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KIŁMAKOME -  Butet Kolejowy 
BRASŁAW Księgarnia T -w « '„Lot".
BARANOWXZE — -ii Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DJiK3ZrV — Buiet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa — W Włodzimierow. 
GRODNO — Księgarnia T-wa. „Roch"
HORODZiEJ — D /orzec Kolejowy — K. Smarzyńsbi. 
iWiENlEC — Salep tytoniowy — S. Zwierzyński. 
KLŁCK — Sklep „JidnoiĆ".
UDA — ul. SuwaisKa 13 —  S. M atesk.
AOŁODECZNO — Księgarnia T w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratu*zow — K sięgarnia jaiw tóskiego. 
nuW OuRODEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. SWHjCtANY —  Księgarnia I-w a  „Ruch'
O SŹM lA.nA —  Ksiegsrnw ShOaz Naucz.
P1NSK — i sfeg&rła f o k a  — St. Bednarski.
PO STA W  V —  Kslęga^tła PćdskfeJ M acieny Szkotoeji 
SŁÓ.NIM — Księsfemto O. Lehowsldego, ul. Mickiewicta JS 
-.ro i.rC Ł  — Kslęgarala T-e- s  „Sacfe*.
ST. S W IL C lrW Y  -  ot. R ynuk « — N. T a. asiejslo .
\V JL E |X A  P O W U  r t .y y .ę  -  aj. M«cith?właca 24, F . Jocze«v*W*. 
WARSZAWA — T-w o Kelę? KoL „Raeb".

PRENUMERAT A miesięczne z  oćbńesierien do tiomi luc z 
pT itry łką pocztow a 4 z1., zagranicę 7 zl Konto czekowe P .s  O 
■Jł S0256. W sprzedaży detal, cena pojedyńcnego n-ru 20 g r ,

COPYRIGHT BY „SŁOWO"

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem.
Redakcja ręk,.pi.'-ov, niezam ów ionych nie zw raca. Adm inistra­
cja n»e Uwzględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń

Przypadkowa rozmowa w pociągu
Kilka slow o ksiażcie Sokołowa.
P o  osw obodzeniu  Jeka te rynburga  od bol­

szewików, władze rosyjskie w  dniu 3fl lipca 
zleciły sędziemu śledczemu do sp raw  wagi 
szczególnej parm Nametkinow: p rzep row a­
dzenie śledztw a w tej sprawie. Pan Narrret- 
kin był sędzią rezydującym  w Jekaterynbur-  
gn i nie chciał prow adzić  tej sp raw y  bez 
w ym aganej przez rosyiski kodeks procedu­
ry karnej, zlecenia p rokura to ra  odnośnego 
sądu. N astępcą jego  był członek sądu pan 
s ierg ie jew , a tego  znów nasiepcą  był pan 
Sokołow, sędzia śledczy sadu w  Omsku 
B adan ia  swe, charak teru  ściśle sądow o- 
śleciczego. wraz  jednak  ze swemi osobis te-  
mi rozważaniam i o charak terze  h is torycz­
nym, a naw et historyczno-politycznym , w y­
łożył w książce, którci tvtuł powyżej cyto­
wałem.

N a wstępie  tej książki pan Sokołow pod­
kreśla z naciskiem

..Nie pretenduję  do znajomości w szy s t­
kich Faktów, ani też u jaw nienia  praw dy ca ­
łek Twierdze tylko, że ze wszystkich je ­
stem jedynym, który do tej p raw d y  pod­
szedł najbliżej".

Do tych słów, pisanych w roku 1924, 
lustorja  nic już nie m ogła  dodać. Nie m oże­
my przecież ani na chwilę b rać  poważnie  
fan tastycznych dziejów pani Czajkowskiej, 
p retendującej do tego, iż jes t  córką Miko­
łaja 1 ! Anastazją, jakkolwiek nile mówiąca 
ani po rosyjsku, ani po angielsku. Nie pa-  
miętaiacei nazwy żadnego  miasta w  Rosji, 
prócz Pe te rsburga , wreszcie  zdem askow a­
nej przez rodzoną siostrę jako Anna Szanc- 

I to w ś k a  Łe 'S iąskaT U sta ione  przez pana 
Sokołowa wyniki dochodzeń dopiero dziś 
ja, dzięki niezwykłemu zbiegowi okoliczno­
ści, mogę uzupełnić.

Pan  Sokołow ustalił nazw iska  straży, 
k tóra  pilnowała rodzinę cesa rską  w  Jeka- 
terynburgu i nazwiska te znajdujem y w je ­
go książce. D otyczą one jednak  tylko o d ­
działów, sformowanych na  fabryce Złokaso- 
w ow ów , oraz fahryce  Syssert. W e d łu g  b a ­
dań pana  Sokołow a oddzia ły  te na kilka 
dni orzed Dopełnieniem m orders tw a , były 
odsunięte  do pełnienia służby zewnętrznej 
w  ogrodzie  koło częstokołów, natomiast 
służbę wew nętrzną , pilnowanie b ezpośred ­
nie cesarza  i Jego rodziny objęli czekiści 
Kiedy dokładnie to się staro, pan Sokołow 
iego nie ustalił, pow iada  on tylko na 172 
stronicy swojej książki, że w  pierwszych 
dniach lipca do tychczasow y kom endant do­
mu Inatjewa, Awd:ejew, zosta ł  zamieniony 
przez Jakóba Turowskiego, k tórego pom oc­
nikiem był niejaki N :kulin. N astępn ie  pan 
Sokołow pisze że kilka cfni później do łą­
czyło się do  nich (Turowskiego 1 Nikulina) 
dziesięciu ludzi, k tórzy zamieszkali na p a r ­
terze w  pokojach Nr. 2, Nr- 4 i Nr. 6 “

N azw isk tych parni Sokołowowi nie u d a ­
ło się ustalić  U sta la  on jednak  na  dalszych 
kartach  swej książki, że byli to czekiści 
i że pod p rzew ództw em  Jurow skiego  doko­
nali sam ego aktu zbrodni. P an  Sokołow 
uw aża za ich p rzyw ódcę  Jakóba JurowsKie- 
go —  żyda. Książką jego  zawiera, mojiem 
zdariem , zbyt mało danych, aby  przeczyć 
temu, czego się dowiedziałem, że w łaści­
w ym  dow ódcą b an d y  tych czeki.stów, był 
nie Jm ow ski, lecz niejaki G riszka  Suchoru- 
k o w  Imię Griszka, by łoby  w ięc  dla o s ta t ­
niego cesarza w szeenrosji p raw dziw ie  fa ta l­
ne Mój rozm ów ca wymienił mi nazwisko 
Jurowski, cez nie jak o l^g łó w n eg o " .  Muszę 
tu zau\yażyć, że Sokołow hardzo  podkreśla, 
że w śród  tych dw unastu  czekistów, było kil­
ku Łotyszy, w y p o w iad a  przypuszczenie , że 
był am jeden W egier, cytuje wierszyki, 
napisane na ścianie po niemiecku. Specja l­
nie pytałem, się o W ęgra  Mój rozmówca 
wytłumaczy} mi, że żadnego W ę g ra  i wo- 
góle żadnego byłego ienca w śród  nich nie 
było Był to „północny oddzia ł  k a rzący 11 —  
„S iew 5em o-kara tie iny j o tr iaa  czeka". Sądzę, 
że nacisk, k tóry  ezjmjł pan  Sokołow  na 
obecność cudzoziemców, wśród  b an d y  m o r­
derczej cesarza, bez  Przytaczania  zresztą  
is totnych danych po temu, w ynika ł z p a ­
triotyzmu pana  Sokołow a —  przecj którym 
schylam głowę. Boleję n a d  tem, źe t e  ilu­
zje będę rozsiew ał i raz  jeszcze  zaznaczę 
że używ ając  w yrazu  „iluzję", używ am  go

bez cienia złośliwości, lecz z największym 
szacunkiem i szczerem współczuciem. 
O św iadczam , że rozumiem doskonale  patr jo-  
tyzm monarchiczny, nieszczęśliwej starej 
Rosji.

Skoro jestem  przy omawianiu sen tym en­
tów pana  Sokołowa, muszę w charakterze 
dygresji oświetlić jeszcze jedną  hipotezę 
pana  Sokołowa, którą  w yłuszcza  w swojej 
książce, zresz tą  n ies tosu jącą  się do terenu 
bezpośrednich jego badan  sadow o-śled- 
czvch, to znaczy do terenu Jekaterynburga . 
Otóż przez całą książkę p ana  Sokołowa 
rrzew iia  się przekonanie, że niejaki Jakow - 
lew, k tóry  wiózł cesarza, cesarzow ą 1 wiel­
ką księżniczkę Marję, był agerffem niemiec­
kim, który chciał ocalić cesarza. Poniew aż 
jednak okazało sie, że cesarz  ofertjr n iem iec­
kiej nie przyjął, więc Jakow lew  porzucił 
cesarza  w  Jekaterynburgu . Nie w dając  się 
w  bliższy rozbiór tej hipotezy, opowiem tyt­
ko, że zapytałem  się mego rozmówcę, czv 
znał Jakowlewia, który wiózł cesarza  z T o ­
bolska do Jekaterynburga . O dpow iedzia ł mi. 
że znał i podał mi naw et obecny adres  tego 
lakow lew a, mianowicie, mieszka on w  miej­
scowości Szartasz  na Uralu, o ile pam iętam , 
nad jeziorem tego nazwiska, zajmuje się 
ogrodow nic tw em .

Pan Sokołow w  swej książce stwierdza, 
że auten tycznego  przebiegu  sam ego m order­
s tw a  opisać  nie może, a tylko dochodzi do 
niego na podstaw ie  b a d an ia  sam ego wnętrza 
ubikacji, w  której akt m orders tw a  został 
ciokonany, oraz na podstaw ie  zeznań św iad ­
ków. z których jednak  żaden nie był naocz­
nym -w iadkłem  mordu, 1 tylko pow tarza ł 
przed władzami sądowo-śledczem i to, co 
słyszał o mm z drugich, czy trzecich ust. 
Żadnego członka b an d y  czekistów, którzy 
bokonali  aktu m orders tw a , pan  Sokołow na 
oczy nie widział, pan Sokołow również nie 
znał nazw isk tych ludzi za wyjątkiem  Ju­
row skiego i Nikulina. Pan  Sokołow nie zna 
wreszcie momentu skąd i kto dał Jurow - 

! ckiemti, (k tó rego  mylnie uw aża za szefa 
b an d y )  rozkaz dokonania  mordu

Moje wiadom ości ten moment przyno­
szą Okazuje się, że Mikołaj II i iego rodzi­
na zostali zam ordow ani przez przypadek, 
przez nieporozumienie.

Pow iedz iaw szy  to wszystko, przystąp ię  
do  najdokładniejszego opisu  wydarzenia , 
który dał mi w  ręce' te w iadom ość '

D nia  5 maja  1931 roku siadłem w  Kaza- 
ni do pociągu  pocztow ego, k tóry  wychodził 
z  Kazani 8.40 w edług  czasu tam tejszego, 
i który przybył z 40-to minutowem opóźnie­
niem. W  w agonie  miękkim jechali razem ze 
mną aktorzy tea tru  m ałego  i artystycznego  
(M oskowskij chudożestw iennyj te a t r ) ,  k tó­
rzy w racali z objazdu  kołchozów. Nie. byli 
oczywiście to ak torzy  pierwszorzędni tych 
zespołów  teatralnych, lecz specjalna „ b r y ­
g ad a" ,  jak  om mówili, w ysłana dla propa 
g an d y  na g łuchą wieś. Jeden z tvch ak to rów  
był daw nym  „bezpryzornynr", jeden z nich 
był naw et świadkiem najciekawszych mo- 
lr.entów mojej rozmowy. Dowiedziałem się 
naw et nazw iska  tego aktora , człowieka s ta r­
szego, k tóry twierdził, że znał sw ego  cza­
su m ecenasa  Lednickiego- N azw isko to 
brzmi: Aleksy Mikołajewicz Fogt.

Mo; rozm ów ca był nie aktorem, lecz 
jechał na jakiś zjazd do M o s k w y  ze Swierd- 
łowska. Jak to często by w a  w Rosji w po­
dróży, rozm aw iał dużo, ze mną.. Z począ t­
ku nie przypisyw ałem  specjalnego znacze­
nia do tego, co on mówi i jakkolwiek p o k a ­
zywał mi sw oją  legitymacje, jako członka 
„ g o rsow ie ta"  ( ra d y  miejskiej) w Sw ierd- 
łowsku, nie zwróciłem uw agi nawlet na jego  
nazwisko. Dopiero później, gdy  się dow ie­
działem, że jes t  przew odniczącym  komisji 
dla „czystk i"  byłych par tyzan tów , że miesz­
ka w domu dla byłych czekis tów  w  Swierd- 
łowsku i że przez całą  w ojnę  w ew nętrzną  
losy jską  był członkiem „S iew ierno-kara-  
1 lelnago o tr iada  czeka", zacząłem mu się 
p ‘lniej p rzypa tryw ać  i pilniej uw ażać  na  to, 
ro  mówił Pokaza ł  mi w tedy  sw oją  legity­
mację, jako  przewocfniczącego komisji po 
„czysrkie". N azw isko jego  brzmiało M ak- 
kiadan.

Muszę tu objaśnić , że Sw ierd łow sk  zna­

czy tyle, co Jekaterynburg. Jest  to nowa 
nazw a m iasta  Jekaterynburga .

O pow iadan ia  M akkiadana  w  ciągu doby 
wU.wagonie, którą  z nim spędziłem brzmiały 
mniej-więcej następująco :

jest  M ołdawianinem z pochodzenia . T ę ­
skni do Mołdawji, chce się tam dostać, łecz 
iego władze nie daja  mu paszportu  z ag ra ­
nicznego. W  Mołdawji ma ojca la t  94-ch i 
matkę lar 82, których chciałby zooaezyć. 
P osiada  też krew nych w Polsce, jakiś  a d w o ­
kat Gąberski, który mieszka w  Lublinie 
i jest z panną Jankow ską  z Kiszyniowa, któ­
ra jes t  jego krewną.

O pow iada ł  mi także o swojej żonie, cór ­
ce w e terynarza  z P e te rsb u rg a  i która  sama 
posiada  zootechniczne wykształcenie. Jak 
jechał w  1920, czy w 1921 roku (nie pam ię­
tam ) w agonem  czoka na czele oddziału 
czeka i jak zaprosił do tego w agonu „ p a ­
nienkę" (b a ry sz m ę ) ,  jak jej tam palcem nie 
tknął, jak później ona  przyjechała  do niego 
do Jeka te rynburga . jak  mieszkali razem, lecz 
bez niczego, jak  później ona mu się o św ia d ­
czyła w miłości. Ma teraz dwroje dziec 
S tarszego synka trzeba o ddaw ać  do szkoły, 
Ucz członkowie domu czekistów wdasnej 
szkoły nie posiadają ,  a kolejowcy, do któ­
rych szkoły chciał go oddać, nie chcą dziec­
ka mekolejowca przyjąć. P o m stow ał na to.

Podczas w ojny  był trzy razy ranny Po­
kazyw ał mi bliznę n a  lewem  ręku od kuli, 
k tóra  przeszyła  mu rękę na wylot. W  woj 
tku  cesarskiem, podczas  wieikiei woir.v nie 
służył. Ma lat 38. P o s ia d a  złoty zegarek, j a ­
ko prezent od Trockiego.

W  pewnym  momencie rozm owy, w y ra ­
ził żal, że nie byłem w e Sw ierdłow sku. że 
nie widziałem domu łpatjew a.

W tedy  b łyskaw ica  przeszła mi przez 
mozg.

—  „A wyście tam byli podczas  egze­
kucji?".

■* —  „A kakże"  (a  no ch y b a) .
W redy  zaczął mi opow iadać  po kolei 

wszystko. Pow tórzę  to już nie jego  słowami.
W ieczorem  przyszła depesza  od Bieło- 

goro-low^a z Bażienowa, to jes t  wr m iejsco­
wości, położonej o 50 w io rs t  od Jeka te ryn­
burga. D epesza  'ta donosiła, że nieprzyjaciel 
: apiera  i zawiera ła  na  końcu frazes „nry- 
mitie nadleżaszczyja  miery". (p rzedsięw ziąć  
odpow iednie  środki) .

Stichorukow n as w tedy  / e b ia ł  w s z y s t ­
kich dw unastu ,  co zrobić, pan rozumie, że 
zabić cesarza, to nie to, co zabić mnie, lub 
pana. Ja nie brałem udziału w dyskusji, 
miałem gard ło  spuchnięte, mówić nie mo­
głem, no i zdecydow aliśm y „ trzeba , żeby 
dusza wyszła"- B iełoborodow  nazaiu trz  w y ­
jechał. Zobaczył co się stało, że w szyscy  
zabici. Dopiero nas wym yślał.  W szystk ich  
w as  rozstrzelać trzeba —  mówił Matem 
nas kryl.

-  A Jurowski tam b y ł ’  —  zapytałem .
—  Bvł
O 12 w nocy przyszedł Suchorukow  do 

nich i powiedz.iał im, że tu sie będzie  robiła 
dezynfekcja w  tych pokojach. Rozumie Pan, 
on tak sobie powiedział o dezynfekcji. Ale 
oni coś przeczuwali, o, przeczuwali. Stałem 
na schodach, jak  schodzili. Mikołaj, jego 
zona, cźiery  panienki. T ak ie  piękne bvły...

Pam iętam , jak wzdrygnąłem się, gdy 
M akkiadan powiedział: „T ak ie  piękne były". 
Pomyślałem o uczuciu człowieka, pa trzące ­
go na te cztery dziew częta  —  księżniczki, 
p row adzone  na rzeź.

—  T a k  było ze służbą. Sam a siebie na 
śmierć skazała. M yśmy powiedzieli, „s łuż­
ba niech w yjdzie", a  oni: „nie pójdzuuny". 
D októ r  też był. Botkin. „No, m.' pójdziecie, 
tak  czort z w am i" . P an  rozumie, żie roz­
strzelać 12 osób, to  nie to  samo, co 7. M yś­
m y tam tych chcieli w yprow adzić  przled dom 
i pow iedzieć : „Idźcie do w szystkeh  dja-
błów".

—  T o  n iepraw da, żeby kto się znęcał 
Nic. N aw et „m atem  nikt nie pokry ł"  Niech 
mi na to -ękę o łów  się naleje, jeśli n fepraw  
cię mówię

M owa tu je s t  o o rdynam em . cynicznem 
przekleństw ie rosyjskiem-.

—  Kiedy powiedzieliście służbie, że m o­
że iść?

—  A o czw artej  rano. O 12-ej sp row a-

*ai» Prezydent Rzeczypospolitej 
wyjeżdża do ozuania

W arszaw a. Pat.  —  Pane Prezydent Rze 
czypospolite j udaje  się jutro, dnia 3 lipca 
do Poznania , by  w ziąć osobiście  udział w

ut oczystościach, zw iązanych z odsłonięciem 
pomnika prezydenta  W ilsona  w Poznaniu

Depesze Ignacego Paderewskiego
WARSZAWA. RAT. —  Pan minister spraw  

zagraniczny dii Augusi Zaleski rrrzyniał w  dn. 2 
b. m. od |i. Ignacego Paderew skiego depeszę tre -  
ci następującej:

Z wielkmi żalem donoszę Da,iu M inistrowi, że 
zm uszony jestem  zrezygnow ać z .nojegc projektu 
podróży do W arszaw y i Poznania. Oczekiw ane i 
rak Mpragnione polepszenie w  stanie zdrow ia nie

nastąpiło W obec teeo , preszę Pana M inistra, aby 
ie c h n a l w yrazić Panu Prezydentow i R zeczypo­
spolitej mój głęboki szacunek i najszczersze ńbo- 
iewanie, jak rów nież moje oa,głębsze podzięko­
w ania z? wielki zaszczyt, jaki P a r  F rezu lent ze ­
chciał mi uczynić. P iosżę  orzyjąć, Panie Ministrze, 
;ar>cvniepia mojego całkow itego oddania.

( _ >  Paderew ski

415 miljeBów zł. oszczędności
WARSZAWA. 2-VIl (tel. „Słowa") 
Dowiadujemy się, że w  rezultacie ostat­

nich zaiządzeń oszczędnościowych Rządu, 
dodatki rzeczowe, a mianowicie: wydatki 
administracyjne i inwestycyjne, znm.e;szą 
się o 2G0 milj. zł.

Cofniecie dodatków od uposażeń urzęd­

niczych dało 148 milj. zł. a ponadto w dro 
dze skasowani j zbytecznych urzędów, ma 
rzad uzyskać 67 milj. zł. Łącznie więc o- 
szczedności Dudżetowe, na podstawie zarzą­
dzeń z ostatnich dwóch tygodni, dadzą 
zmniejszenie wydatków budżetowych o 415 
mil jonów.

Zwęszenie funduszu zapomog dla kolejarzy
W ARSZAW A. 2-W1 (tel. wł. „ S ło w a")
Minister Komunikacji wydał wczoraj 

zarązdzenie, m ocą którego  sumy, jrrzezna- 
czone na zapom ogi doraźne  dla koiejarzy 
najgorzej uposażonych, lub obarczonych  licz

na rodziną, zw iększone zostały  trzykrotnie- 
Zapum ogi te m ają  częściowo przynaj­

mniej w ynagrodz ić  kolejaizom straty, po rie  
sione przez skasow anie  doaa tku  do u posa ­
żeń.

Delegacja Inwalidów u Pana Preirjera
W ARSZAWA PAT. —  MU czw artek dnia 2 

iinca p. prum jer przyjął d e lts a c jr  oryar.iz;. :vj 
inwalidzkich W' skład u U gacji w chodzih lepere- 
zcm+anci Związku Inwalidów W ojt-n r-ch  Rzeczy­
pospolite] Polskiej z  prezesem  oosłerr Karkoszką 
na  czele. Legji Inwalidów W ojsk Fc'sk ich  z pre­
zesem kpt Polońskini i Związku żo łrie rzy  ociem 
niatych z prezesem  W agnerem , upow ażnionym  rów 
meż do reprezentow ania Związku Inwalidów Ży­
dowskich

D elegacja przedstaw iła p p rtm jerow  dotkliwe 
skutki, jakie nociagnelo za sobą dla inwalidów euf

nięcie dodatku do rem inwalidzkich, k tó r. naw et 
przed tem cofnięciem nie zabezpieczały miłtfoM. 
utrzym ania tym , którzy ponieśli najcięższe ofiary 
.v czasie w ojny.

Pan prem jer odpow iedział serdecznie delega­
tom , w skazując, iż już jako rm mster inwalidóv. i 
starał się dac dow ody życzliw ego ustosunkow ani! 
sie do ich potrzeb. Pan prem ier w skazał, rdc i- 
re k  inwalidzki uw aża bezw zględnie za pierwszy 
na którym , z chwila, gdv najcięższy okres przem i­
nie, dotkliwie zarządzenia oszczędnościow e został 
złagodzone

Pogrzeb ś. p. E. Lewickiej
W A RSZA W A . 2-VH (tel. wł- „S ło w a")
Dziś odbył się w  W a rsz a w ie  pogrzeb 

ś.p. dr. Eugenji Lewickiej, znanej lekarki 
zJro jow ej w  Diuskienikach

W  nabożeństw ie  źałohnem, odpraw io- 
nem w kaplicy cmentarnej na Powązkach, 
wziął udział M arszałek  Piłsudski, który

przybył w tow arzystw ie  dr. W oyczyńskieg  1 
i pu łkow nika W ien iaw y-D ługoszew skiego , 
c raz : p.p. prem jer Prystor , min. Sławoj- 
Składkowski, szereg  w yższych urzędników 
M inisterstwa, wojskowi, i niemal cały świat 
lekarski Warszawy.

Pani Wilsonowa w Warszawie
WARSZAWA. (Pat.). W dniu 2 lipca wdowa 60 byłym prezydencie Stanów Zjed­

noczonych pani W ilson w tow arzystw ie zastępcy szefa protokółu dyplom atycznego Przeź- 
dzieckiego zwiedziała stare miasto, Łazienki oraz cenniejsze zabytki Warszawy.

O p.odz. 13 min. 30 p. m inister Zaleski z małżonką podeimowali panią Wilson i jej 
siostrzenicę pannę Moeling oraz państwa Barnchów śniadaniem.

W godzinach popołudniowych pani Wilson wraz z iowarzyszącemi jei osobami 
zwiedziała Wilanów, poczem udała się do Natolina, gdzie była podejmowana podwieczor­
kiem przez Helenę hr. Pofocką.

O godz. 20 min. 30 w apartam entach ambasadora Stanów Zjednoczonych \ .  P od­
był się ooiad, wydany przez ambasadora Wyllysa na cześć Panr Pi ezydenta Rzeczypo- 
litej. V/ obiedzie tym wzięli udział Pan prezydent Rzeczypospolitej, w otoczeniu n a j­
wyższych dostojników  Państwa.

Niemcy grożą 1'twinom
1YLŻA. PAT. —  W Tylży, nad granicą litew sprawie rewizji granic. Spoglądając na litewski

-ką, hitlerowcy urządzili wielki zjazd Irtory zgro- 1 rze Niemna, przywódca narodow o-socjalistyczny
madzit przeszło 8 tysięcy osób. 7auaniem zjazdu Goebbels w zywał ao walk< z postanowieniami trak
było podkreślenie stanowiska partji hitlerowskiej w  tatu wersalskiego

Gziliśmy z góry  na dół. Oni się rozebrali, 
położyli spać. O 4-ej rano w eszliśm y i Su­
chorukow  mówi: „tleraz możecie iść1. Oni 
„nie pójdziem y1

—  A mówiono, ze czytano wyrok, m ó­
wiono, że powiedziano cesarzow i „m usim y 
w as  rozstrze lać" a on powiedział „cz to"

— Odzież ram- Nic podobrtego. S trzela­
no i już.

—  A cesarz  nie trzym ał cesarzew icza  
na ręk u ’

— Przec iw nie^ ' Mikołaj p ierw szy  upadł. 
W szyscy  byli w  koszulach, panienki miały 
na koszulach kaftaniki z flaneli Jedną p a ­
nienkę trafiła kula w ramię, do niej s trzela­
no dw a  razy, a do chłopca  (cesarzew icza)  
s trzelano cztery  razy. On jakoś zesztywniał, 
skostniał, w reszcie  trafiono mu tu (M a k ­
kiadan pokazał na część czaszki nad uchem ).

— W  tych kaftanikach znaleź,;śm\ po ­
tem m nóstw o  bry lan tów .

- -  A iakże z ubraniem . Przecież znale­
ziono części ubran ia  ob o k  spalonych c ia ł0

—  UbraiŁie pow ieźliśm y razem spalić.
—  A op o w iad an o ,  że bagne tam i zabito 

pokojówki i iedna z księżn iczek’

— Niech mi tu n a l t ją  ołowiu na rękę, 
jeśli tak  było- Nic podobnego . Nikt bagne­
tem nie tknął, nie ruszył.

W  głosie M akkiadana  zabrzm iał ten sam 
szczery patos , co poprzednio, gdy mówił, 
że nikt się nie znęcał i „m atem  me k ry ł’1 
Jak  g d y b y  zabić kogoś bagnetem , byłe zgo­
ła czem innem, niż wystrza łem  broni pałnej.

Potem  opow iada ł  mi jeszcze, krótko 
szczegóły palenia  ciał O ile mogłem się 
zorjentować, bo byłem trochę zdenerw ow a­
ny tem, co słyszałem —  takite same. jak 
u Sokołowa.

Nie pam iętam  już kiedy, rozm owa ze­
szła na W ielkiego Księcia M ichała Alek­
sandrow icza. M akkiadan pow iedział

—  Zabity  on hył w  11-tym  dniu po Mi­
kołaju. Zabity  był n a  dziedzińcu duchow ­
nego seminarjum.

O ile wiem, jest to również p ie rw sza  
w iadom ość o miejscu zam ordow ania  W ie l­
kiego Księcia M ichała  Aleksandrowicza, 
d o ty ch czas  z n a n e  b y ło  ty lko  m iasto, w  któ- 
icm widziano go pe  raz os ta tn i ,  to . j e s t  
Perm CaŁ
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COS NIECOŚ O T E O R J i
„odmładzania urzędów"

Od jednego z naszych czytelników, za j- ł rt^ a ^  należycie nagiąć i przystosow ać 
•nującego na prow incji w ybitne stanow isko do noWy d i worunkówi, jeśli —  w ystarczy 
w sądow nictw ie, otrzym ujem y podany niżej SW sj, ^  przez chwilę obecną
a rty k u ł) : "racę  przeprow adzić, — byłoby niedopu-

Hasło . odm ładzania urzędów ", jak wiele szczainem m arnotraw stw em  m aterjału lu- 
hases doby obecnej, w której z pow odu na- dzkj, *0 (k tórego  jednak zaduźo i dziś nie 
irału przed Polską bo jący ch  zadań, — teo- posiadam y) -  pozbycie się jego ; z drugiej
[■ja nie zdąża za życiem —  prędzej p rze- str0lly   nieodm lodzony duchow o rutyni-
prow adza się w życie, niż zdążono je sobie sta  _  m usj ,dejśc, ustępując miejsce zru ty - 
uprzytom nić i znaleźć dlań właściwe pod- r iZOw anem u już (bodaj częściow o) patrjo- 
staw y teoretyczne i należyte ram y, a tym - cje bądz ..młodzieńcowi", 
czasem zachodzie może niebezpieczeństwo, trzeba jednak przesadzać; sam a
że, działając w  ten sposób, siłą jedynie in- przez się ir,!a dosc, bądz uprzednia zasługa 
tuicji, a  następnie — bezw ładu —  hasło to natrio tyczna w żadnym  w ypadku nie może 
łatw o n oże  się załam ać, Dadź —  zm anie- bv(- " uznana za dostateczną legitym ację do 
row ac. d latego  też czas już najw iększy, ob jęCia kierow niczego stanow iska; jes t tylko 
byśm y je sobie należycie uprzytom nili i w e pech; która pozw aia na dom niem ania ta- 
w lzściwe ram y w prow adzili; narazie m am y j,— zdatm )ści domniemanie to jednak musi 
bow.em tylko kaw iarniane pom ruki i kulua- ul(J  każdorazow o uprzedniem u spraw dze- 
toiwe poszepty o „dzieciakach na stanow i- p3 |  odw rotnie __ sam a przez się „sta ra  ru ­

tyna ■ _  me może sam a przez się
stanowić o usunięciu jej posiadacza ze s ta ­
now iska; młody polski już działacz, lub na­
w et — m ający za sobą zasługi patrjcrta —  
ipśii są nieukami, bądź niedołęgam i, nie po 
winrn usuw ać dobrego fachow ca, lojalnie 
ustosunkow ującego się do now ych w arun­
ków : m artw e nie maże w ładał żywjym, a 
wszelkie takie posunięcia —  są nadużyciami 
słusznej zasady.

Rzecz oczyw ista —  proces ten, jako 
przez ludzi w ykonyw any —  w zastosow a­
niu praktycznem  często się w ypacza i przyj

sw o-

Dookoła propczycji Hoovera Nowy projekt autooomji dla Alzacji

sku generałów  i w ojew odów ", niechętne 
łw arze „trzydziestoletnich em erytów " — 
z jednej strony, a bezkrytyczne okrzyki: 
„m ech żyje hasło odm ładzania urzędów "" —  
: drugiej s tro n ), no i —  wym ogi życia, któ 
t e  i 'edno i drugie tw orzą.

Polska jest państw em  miodem, mus. 
więc tw orzyć sw oją młoaą ru tynę państw o­
wą, musi jaknajprędzej pozbyć się całego 
tego bagażu, który  dźw igać dotąd  musiała, 
obarczona dziedzictw em  nieswiojent urzę­
dów  i urzędników  zaborczych, którzy do 
lego w trzech odmiennych szkołach w ycho-

A N G LJA |ZA PR A SZA  SYGNATARJUSZY PLANU YOUNGA 
NA NARADĘ W LONDYNIE

Pa R IŻ . (Pat.). Rokowania z prztdstaw icielam i Stanów Zjednoczonych trwają w 
dalszym iągu wbrew alarmującym wiadomościom o ich zerw aniu, k tóre obiegały wczo­
raj w kola-h  politycznych. Nie znaczy to jednak, aby rokowania rozwijały się pomyślnie.

P rzeus’aw iciele Sianów  Zjednoczonych stoją niezłom nie na swem stanow isku, w 
szczególności w sprawach, dotyczących t. iw . funduszu gwarancyjnego, zaliczek dla mo­
carstw  Europy C entralnej oraz 25-letn 'ego term inu spłaty  przez Niemcy sum, które uleg­
łyby inorM orjutn. Mellon wykazywał wprawdzie wczoraj pod wieczór pewną skłonność 
do u^.ępstw , lecz amb isodcr E Jge, który  jest rzecznikiem nastrojów  oficjalnych, odrzuca 
wszelkie ustępstw a. Z drugiej strony  przedstaw iciele Francji pozostają niew zruszenie 
na swem stanow isku.

LOb DYN. Pat. Jak się dowiaduje korespondent Pat, trudności w ynikłe w związku 
z negocjacjami Pancusko-am erykańskieini, w ywołały w brytyjskich kojach m iarodajnych, 
wielki niepokój. Ambasador brytyjski w Paryżu lord Tyrrell upow ażniony został do o 
św iadczenia rządowi francuskiem u, źe wielka Brytanja nie traci nadziei co do dojścia 
do o.ozum ienia w toku obecnych rokowań w Paryżu. Gdyhy jednak okazała się nie* 
nctliw ość uzgodnienia stanow iska francuskiego ze stanow irkiem  Hoovera, Wielka Bry- 

tanja p riponu je  zebranie w Londynie w ciągu obecnego week endu wszystkich zaintere­
sowanych, t. zn. głów nych sygnatarjuszy c inu Y ounpj, włączając Niemcy oraz Amerykę, 
celem wzajem nego przedyskutow ania trudności i prób usunięcia ch.

Zaproszenie brytyjskie rozważane było dziś przez gabinet francuski, który  przyj- 
muiąc zasadniczo z wdz ęcznością ini jatyw e brytyjska, j-dnocześnie dał wyraz swemu 
przekom niu , !e odjazd Brianda i Lavala do Londynu w ciągu najbliższego weekendu 
nie jest możliwy, ze względu na konieczną obecność ich w parlamencie w czasie debat.

Groźba wojny boliw!jsko - paragwajskiej
A SSO M PTIO N , Pat. R ząd  boliwijski polecił sw em u posłow i opuścić 

Assom ption . W związku z tem  nieuniknione jest  zerwanie s tosunków  z P a ­
ragw ajem . Stolica A posto lska  i k raje  Południow ej Ameryki zaofiarowały 
pośredn ic tw o  swe w tym  konflikcie.

wami postali, a  to  jedno wspólne, ze sobą ^  ^ dzQ nieodpow iednie formy, w s
miełi, że  tradycja  ich tw orzyła w niezmien­
nej ku Polsce w rogości; tw ierdzenie to 
lest do tyła prostem i niew ątpliw em , _ ± e  
■ truizm em  się poprostu  w ydaje, ale, jako 
będące podstaw ą całego dalszego zrozumie 
nia —  podkreślone być tutaj musi z całym 
naciskiem .

Niemniej niew ątpliw ą jes t również 
zasada, że szyć buty —  trzeba się tego  
nauczyć, i że ru tyna adm inistracji państw o­
w ej w e w szystkich dziedzinach nie nabyw a 
się z dnia na dzień.

«ej jednak istocie —  jest zdrow ym  i koniecz 
nym, a  d latego żadne utyskiw ania nie po 
m ogą; kto w glowitęcswojej, w  sw ojej sw ia 
domości nosi lin ję j.JJu rsona  - D m owskiego 
—  nie uznając i nie chcąc uznaw ać innej, 
prócz polskiej narodow ości w  państw ie pol- 
skiem, to chociażby on poza tem  rniał 
„złote ręce", jako adm inistrator, —  będzie 
on dla państw ow ości polskiej szkodliwym  i, 
iako taki, — powinien być usunięty; jeśli 
ktoś dalej jest „głuchym  na jedno ucho" 
(w szystko  jedno, c /v  jes t to ucho praw e.

Pożegnani ministra Neumana
PARYŻ, PAT. Z okazji od jazdu  do Oslo radcy Neum ana, m ianow a­

nego  tam  oosłem  R zeczypospo lite j  odby ł się wczoraj w ieczorem  w Klubie 
M iędzyso juszn iczym  obiad, zo rganizow any D r z e z  przedstawicieli p rasy  
i p rzyjació ł francuskich radcy  N eum ana .

O biad zg rom adz ił  kilkadziesiąt o só b  ze świata  dz ienn ika rsk iego  i po ­
li tycznego. Po p rzem ów ieniach  p o żegna lnych  osta tn i  zabra ł g łos  p. min. 
N eum an, ze w zruszen iem  żegna jąc  swych przyjaciół francuskich i wyrażając 
przekonanie , iż p rzedstaw ic ie le  p rasy  francuskiej zachowają i po jeg o  od- 
je idz ie  te g łę b o k ą  wiarę w P o lskę , która łączyła  ich we w spólnych w y­
siłkach.

T ym czasem  tragiczne, losy życia Polski , Zy | ew e) —  rów nież nie może przy w szy- 
pod rozbioram i w ytw orzyły następujący sfkwh swoich zaletach stac u steru admi.ii 
paradoks: najbardziej zasłużonym i dla Pol- ptraefi i t. d. i t. d.
ski w czasach rozbiorów były jednostki, któ y  |ednen , w szakże zastrzeżeniem - w  
re niczem się z państw ow ością obcą nie k ażde. instytucji, w  każdej organizacji, w 
w iązały, a odw rotnie — państw ow ość tę Pazdej większej zbiorow ości ludzkiej są 
wBzelkier.ii siłami w yw rócić usiłowały, a  z w odzow je i zw yczajni robotnicy, przytoczo
tego  Dowodu —  nie biorąc 
naw et udziału w rządzeniu —  nie miały 
również żadnej ood tym  w zglęaem  ru tyny; 
z drugiej zas struny osoby, k tóre ru tynę ad -

najm n.ejszego nv wjęC p [)WyvVj proces selekcji — doty­
czyć może i musi — tylko w odzów , któ­
rzy jedynie dźw igają h istorję; robotnicy 
(byleby byli uczciwi i fachowi —- jest to

m m istracyjną po sia tły  -  byty to osoby. j t J y n a  p o astaw a  do ich , eM % j m ogą
i powrnn zostać, m ów czas, gdy kierow ni­
ctw o musi być na now ą państw ow ość na­
staw ione- to  są wym ogi bezwzi Jedne.

R easum ując pow yższe, dojść musimy do 
przekonania, że zasada „odm łodzenia" —

które w zględy osobiste stawiały ponad za­
sadniczo zaw sze negatyw ny stosunek do 

nstw ow ośr; zaborczej, a  d latego ru tyna 
itfi (do tego  ru tyna  obca nam i w roga) na 
byta by*a kosztem  uchybienia obow iązko­
wi p a t.jo ty  czrem u.

- T jnuszona więc dziejowemi w ypadkam i '° s * 7(łr o .i ą, 0 i e dotyczyć ma kiero.yni- 
do natychm iastow ego utw orzenia w ten lub kow ' ' w odzów , nie zaś szei gow ych i 
iriny sposób kadrów  sw oich funkcjonarju- botnik.ów, że przeprow adzenie zasady tej 
szy, —  Polska musiała korzystać z tego  v/ żVcie jes t przeciw ko „odm łodzeniu u - 
■naterjału, który miała w sw ojem  rozoorzą- rzędów " w ystąpienia pryu* £  najlepszym  
dżem u: fachow cy więc „apolityczni" (w  w ,.padiru z niezroz imienia w ym ogów  dzi- 
r.ajlepszym  w ypadku —  tak  było 's to tn ;e) siejszej chwili dziejowej, jeśli nie są  wręcz 
uczyli patrjo tycznych w yw rotow ców  oraz dzia*aniem w imię korzyści pew nych gru- 
P.łemniij patrjo tyczną  młodzież sztuki rzą- Pek i k o te rjjek , a więc —  działaniem na 
dzenia; kilkanaście la t życia państw ow ego ^ k o d ę  państw a.
w  w arunkach niepodległej Polski w y tw orzy - Funkcjonow anie tej zasady ulega, rzecz 
!v już kadry urzęd nikow sw ojego chow u oczyw ista, i ulegać musi k rrtyce , jednak—  
; dlatego dziś Polska w ybierać już może, krytyka w łaściw a w inn? byi rastaw iona
co 'epsze

A tym czasem  pow ojenne trudne i skom 
ptikowane życie —  w ysuw a coraz to  no- -am ej zasady 
we zadtin ii, do których lepiej jes t przysto 
sow any człowiek, w którym  ru tyna nie 
przeżarta jesżcze inicjatyw y, a z drugiei 
strony życie to w ym aga bardzo intensyw nej 
pracy, co znowu ze sw ojej strony  bardziej 
męczy i w yczerpuje, a w ym aga — bardzo 
dużo sił i en e rg ji: w tych więc w arunkach 
— młodszy łatw iej w ytrzym uje konkuren­
cję od starszego

P rzy  takich w arunkach nasfąpić musi i 
faktycznie następuje selekcja w śród bo g a t­
szego już dziś m aterjału, a  następow ać ona 
winna, rzecz oczyw ista —  pod kątem  zdecy 
dow anego „odm łodzenia"", które pojm ow a­
ne być musi bądź jako  „odmłodzenie osobo 
w e," bądź też, jako „odm łodzenie dusz urzęd 
iiików "’

tylno na to, czy zastosow uje się ta  zasada 
słusznie i celowo, nie zaś ria podw ażanie ■

Viator.
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Jeśli bowiem działacz „przedw ojenny po

Żcłtiierze litewscy uciekają de Prus
K R O L E W IrC ,  PAT. Z w ojska  litewskiego zbiegło  do Niemiec zn o ­

wu 4 żołnierzy narodow ośc i  niemieckiej. W ciągu o s ta tn ich  kilku tygodn i 
d ezer te row ało  z armji litewskiej 15 żołnierzy, k tórzy znaleźli życzliwe 
przyjęcie  w Prusach  W schodnich.

Manewr/ niemieckie w Prusach 
Wschodnich

K R Ó L E W IE C  P \ T .  P ra sa  o lsz ty ń sk a  donosi,  że w oko l icy  Marcin- 
Kowa w Prusach  W schodnich  odby ły  się m anew ry, w k tórych wzięli u- 
dział hTlerow cy, cz łonkow ie  związków byłycn w ojskow ych. M anewrami 
k ierow ał pew ien  w ysoki oficer rezerwy

Stracenie wampira z Dusseldorfu
B ERLIN . Pat.  Dziś o godz  6 rano  s tracony  zos ta ł  na podw orzu  z a ­

kładu karnego  w Kolonji m asow y  m orderca  Piotr  K u^rten , zw any w am pi­
rem z D usseldorfu . S tracenie  nas tąp iło  na g ilotynie  W czoraj o godz. 3 po 
południu  K uerten  przewieziony zo s ta ł  z więzienia w D usseldorfie  do za 
k ładu karnego  w Kolonji.

W czasie transportu  nie wiedział jeszcze  o tem, że p rośba  iego o u ła­
skawienie zosta ła  przez rząd  pruski od izucona . O decyzji rządu p rusk iego  
zaw iadom 1! go  n adprokura to r  dop iero  w Kolonji. W iadom ość tę  przyją ł 
K uerten  spokojn ie . Na py tan ie  o osta tn ie  życzenie skazaniec prosił o p rzy ­
słania mu spow iednika. Żądanie  to sp e łr .o n o .

N oc sp ęd z i ł  K uerten  w tow arzystw ie  3 duchow nych , p isząc listy do 
rodzin swych ofiar, któ*e prosił o p rzebaczen ie .  Nad ranem  w yspow inda ł  
się i przyją ł  kom unję. Spoko jn ie  pozw olił  sobie  skrępow ać  ręce i n a s tę p ­
nie w yprow adzić  się na dziedziniec.

Wyhuchy bomb w pociągi1
BIAŁOGRÓD. (Pat.). W czoraj w ieczorem  na stacji Osije — wagonie, który 

dwie godziny przedtem przyby ł do granicy I odprow adzony został na boczny 
tor, wubuchła bomba. Rów nież wieczorem  I także w wagonie, przybyłym  z 
zagranicy, w ybuchła bomba na stacji Ogulln. W reszcie ubiegłej nocy w yda­
rzyły  się trzy w ybuchy bomb w wagonie, który przybył z zagranicy do Blało- 
grodu I który znajdow ał się na bocznym  torze. Straty są Jedynie materjalne. 
Istnieje prz spuszczenie, Iż chodzi tu o manifestacje em igrantów terorystów , 
których działalność ulaw nlono w czasie ostatnich procesów przeciwko organi­
zacjom terorystycznym .

la k  Dńcżenfe lotu naoKołu śwista
NOWY YORK. (Pat.). W czoraj wieczorem o gedz. 8.47 wyią- 

dew aii tu lotnicy Post I Gatty, którzy odbyli lot dookoła &wi->ta. 
Przestrzeń ]6 t y s .  mii. lotnicy odbyli w czasie 8 dni, 19 godz. 

51 m>n., z czego na sam lot przypada 4 dni 10 godz 8 min. Prze­
ciętna szybkość lotu wynosił 145 mil na godzinę.

K w estja  Alzacji, sp raw a, k tóra  s ta ła  
się przyczyną dw óch wojen, jednej za­
kończone. Sedanem  i drugiej dnfem 
11 lis topada, dniem zaw ieszenia  broni 
w R ethondes nie złiikła jeszcze zupeł­
nie z politycznego horyzontu. W p ra w ­
dzie czasow o w obec tego, że ruch od­
w etow y niemiecki zw raca  się dziś 
w p ierw szym  rzędzie na W schód  nie 
na Zachód, kw estja  ta nie je s t  dziś 
już kw estją  m iędzynarodow ą, sp raw ą  
zew nętrzną  Francji. Niemniej jednak  
je s t  ona kw estją  wewnętrzną. Jest 
nią dzięki t. zvv. autonom istom  alza­
ckim, którzy oparci w  pewniej mierze 
o  Niemcy, dom aga ją  się d la  sw ego kra 
jn daleko idącego usamodzieln ienia  od 
rządu centralnego. Jak  w iadom o przy­
łączona w  1371 ,r. do Niemiec Alzacja 
s tworzyła  w  łonie Rzeszy osobny 
„kraj"  podległy  bezpośrednio  cesarzo ­
wi niemieckiemu, adm in is trow any  przez 
osobnego  namiestnika. Rzesza była 
państw em  federalistycznem, państw em  
o szerokmi na przeszłości h is tory­
cznej opartym  sam orządzie  krajowym, 
te same zasady  us tro jow e zas toso­
w ano i dla now ego nabytku  —  ger­
man izujne go zresz tą  wielkiemi m«- 
żliwemi sposobam i.

W  roku 1918 Alzacja w róciła  do 
Francji. Po n iespełna pół wieku d e ­
centralizacji w  federacyjnym Reichu 
przeszła  pod władzę  p ań s tw a  ściśle 
centralistycznego, jakiem jes t  od wfel- 
kiej rewolucji Republika Francuska- 
P rzejście  tak  krańcow e dokonało  się 
niemal w  jednej chwili. Bez żadnych 
iaz tym czasow ych. Popros tu  Firancia 
o trzym ała  w dniu T ra k ­
tatu w ersa lsk iego  trzy departam enty  
więcej.

Yo nagłe przejście z jednego  us tro ­
ju w drugi w yw oła ło  w  Alzacji ruch 
au tonom istyczny. Jest  on z jednej 
s trony dość naturalnym  odruchem 
ludności nawykłej już do ustroju 
sam orządow ego  i p ragnące j p r z y  
nim pozostać. Jes t  on z drugiej s trony 
podsycany  pop ierany  przez m iejsco­
wych sep a ra ty s tó w  — Niemców lub 
zgerm anizow anych  Alzatczyków. Nie 
m ogąc oderw ać  się od Francji, p ró ­
bują  jaknajbardziej roźluźnić łączące 
ich z nią węzły.

Na rękę ow em u ruchowi p rzysz­
ła era p ierw szego  gabinetu  H e n io -  
towskiego, gabinetu  s ław pego  „cartel 
de gauche" . Lewica obaliw szy  prezy­
denta  Milleranda, ponow iła  w alkę z 
Kościołem. Z erw ano stosunki dyplo- 
m aiyczne ze Stolicą Apostolską, 
vvzno.wi.ono p raw o  przeciw  kongrega­
cjom. Ów Kulturkampf spo tka ł się 
w  Alzacji z silną opozycją, m ającą  swe 
źródło w' religijności ludu. W  Rezul­
tacie rząd francuski musiał się ugiąć 
dla Alzacji za rezerw ow ano  w  pełni 
ze rw any  konkorda t Dla jej sp raw  po ­
został w  P aryżu  stały d e lega t  a p o ­
stolski. Autonomiści odnieśli p ie rw ­
szą sw ą  zdobycz. Jednocześnie  zaś 
stali się par t ją  o charak te rze  kato­
lickim wśród której p rzyw ódców  figu­
ruje wielu księży.

W  chwili ooecnej uw agę  opinji fran 
cuskiej ściągnęły na siebir ’ o b rady  
tych p rzyw ódców  w  Strasburgu . W zię 
li w  nich udział najwybitniejsi z 
pośród au tonom istów  znani z sze­
regu p rocesów  wytoczonych im z po­
wodu politycznej działalności. Ra­
zem z nimi obradow ali  jednak  i
p rzedstaw iciele  francuskiej partji de- 
m okratyczuo  -  ludowej. W ten spo­
sób za stołem obrad  zasiedli Alzat­
czycy Rossę, ks. Flaegy, kanonik Mul­
ler Keppi o raz z partji  dem.-lud. 
d epu tow any  D ordogne, C araud  i
d ep u to w an y  T inistern  Simon. W edle  
o trzym anych wiadom ości, au tonom i­
ści wraz  z przedstawicielam i jednej z
party j francuskich mieli uzgodnić  za ­
rys, a naw et p rzygo tow ać  projekt au ­
tonomicznej us taw y  alzackiej. P ro ­
jekt ów  wi-kończony je s t  tak  dalece

że zaw iera  swe postu la ty  sformuło­
w ane p raw niczo  w  artykułach i pa ra ­
g rafach Jego głów ne postanow ienia  sa 
nas tępujące:

O becne d epar tam en ty  Alzacji, G ór­
nego i Dolnego Renu tworzyć będą  
jed n ą  całość. Prefektury zostaną  znie­
sione i zastąp ione  kolegjalnym urzę­
dem adm inistracyjnym . Na jego czele 
sranie adm in is tra to r  regionalny, mia­
n o w an y  osobnym  dekretem i mający 
w stęp  na posiedzenie Rady ministrów 
Zniesione zos taną  istniejące ogólnie 
we Francji „conseils  generaux ‘‘ —  
ciała lokalne, mocno z resz tą  ogran i­
czone w  sw ym  zakresie. Na ich n re j-  
sce pow stan ie  zgrom adzenie  regjonal- 
ne w ybierane  w  drodze  pow szechne­
go  g łosow ania  i m ające  pełną władzę 
w zakresie wszystkich  sp raw  alzac­
kich Będzie do niego należeć cała 
o rganizacia  adm inistracyjna, i sądo­
wnicza, u s taw o d aw s tw o  robotnicze, 
szkolne, sp raw y hygjeny, dalej uchw a­
lanie . ,reg jonalnego“ (p ro jek t  po­
sługuje sie sta le  określeniem „reg ion") 
budżetu. Lasy i koleje alzackie na- 
feżą również do tego au tonom iczne­
go okręgu. NaTomiast co się tyczy 
podatków , to w p ływ ają  one do kas 
państw a. O rgana  sam orządow e alzac­
kie nie m ają też mieć — za w y ją tk a ­
mi —  w łasnych  funduszy, lecz będą 
w spierane  funduszami państwnwem i.

Trudna sytuacja 
kościoła w Histpanji
A m ste rd am sk 1 dziennik „ T i jd “ ogłosił 
wywiad sw ego Daryskiego korespon­
den ta  z jednym  z wysokich d o s to j ­
ników kościelnych w Hiszpanji, który 
Właśnie przyby ł do Paryża. Z tegc 
n teryiew u wynika, że katolicy hisz­

pańscy  z v. ielką troską  patrzą  w 
przyszłość. Wyniki wyborów do kor- 
tezów  nie przyn iosą  zasadniczej zmia­
ny w obecnej sytuacji. Republika 
c j e n t u i e  się coraz hardziej na- lewo 
a władza ma przejść w ręce e le m e n ­
tów rewolucyjnych. W łaśnie ostatnio 
socjaliści odłączyli się od właściwych 
republikanów , zerkając w stronę ko­
m unistów .

W ostatnich dniach zamkniętych 
zos ta ło  około  12 żeńskich domów 
zakonnych , ponieważ o d e b ra n o  im o- 
piekę nad  więźniami. Kierownictwo 
nad  tą  działa lnością  przeszło w ręce 
pani Kont, której rewolucyjny sposób  
m yślenia  dos ta teczn ie  charak teryzuje  
takie zarządzenie  j i k  n.n w prow adze­
nie urlopów dla nęźniów

ROwnież iit terenie "Szki u let-w „ 
katolicy nie m ogą  oczekiwać w tej 
chwili niczego do b reg o .  Istnieje p ra ­
w d o p o d o b ień s tw o , że w najbliższym 
czasie b ęd ą  zniesione p ryw atne  szko­
ły katoFckie. W skazu ją  na to obecne 
zarządzenia  przejściowe.

Na zapytan ie ,  co  sądzić o zaufa 
niu do prezesa tym czasow ego  rządu, 
który  je s t  przecież p rak tyku jącym  k a ­
tolikiem, in terlokutor ho lendersk iego  
k o re sp o n d en ta  odpow iedzia ł milcze­
niem i znaczącem  wzruszeniem ra ­
mion. Są ludzie, k tórzy nazyw ają  go 
członkiem m asonerji.  A siła lóż w 
Hiszpanji, dzięki bogac tw om , jakie p o ­
siadają, je s t  większa, niż m ożnaby  są 
dzić w edług  liczby ich zwolenników. 
W każdym  razie opieranie  nadziei na 
ufności do p. Alcala Zamorra, k tóry 
coraz bardziej zrywa więzy, łączące 
go  z republikanami p raw icow ym 1, b i ­
łoby  n ie roztropnością .  Silniejszą po ­
stacią  jest  A leksander Lerroux, który 
z łagodził  nieco swój p ierw otny  rad y ­
kalizm i niewątpliwie zechce odegrać  
p ie rw szorzędną rolę w republice Co 
się tyczy przyw ódcy  Katalonii,  pu ł­
kownika Macia, to jes t  on idealisią 
bez rzeczywistych, określonych  idea 
łów. Macia pos iada  specia lne  cechy 
charak teru , k tó re  p rzed  rewolucją uczy­
niły go popularnym , które  jednak nie 
dają  mu p rak tycznych  politycznych 
uzdolnień do kierowania nawą p ań ­
stwową.

SALON PLASTYKÓW WILEŃSKICH
O becna  wystawa w Pałacu R epre ­

zen tacy jnym  składa się z dwóch s a ­
lonów ; W deńsk iego  T ow arzys tw a  A r­
ty s tó w  P las tyków  i Instytutu P ro p a ­
gan d y  S z iu k  z W arszaw y (I .P .S .) . 
Wilnianie dali p rzesz ło  sto e k sp o n a ­
tów, I.P S — przesz ło  sześćdziesią t .  
Liczba pow ażna dzieł rożnej wartości 
i treści.

Wilnianie są nam bliżsi. Zacznij­
m y  c d  nich.

Znam y ich dobrze .  Um iem y od 
różnić k ażd eg o  z nich, jego  styl 
i manierę. K ażdy  z nich ma pewne 
koło m łośników, wielbicieli i n a ­
bywców.

W iemy także czem je s t  w łonie 
T ow arzy s tw a  P las ty k ó w  t. zw. Szko­
ła W ileńska. O jej kierunku je s teśm y  
dosta teczn ie  poinform owani. W iemy, 
że dąży ona  do  syn tezy  w m alarstw ie 
do  o p anow ane j  i skonstruow anej for­
my, do  popraw ności ry sunku)  d o s k o ­
nałej kom pozycji .  W'iemy, że uznaje 
kanon  jako p o d s taw ę  w ykształcenia  
a r ty s tycznego ,  że opiera się na t ra d y ­
cjach wielkich mistrzów, ale dorzuca  
do  tych n ieprzem ijających wartości 
wciąż nowe zdobycze . W iem y także, 
że tw órcą  jej jest Ludomir Sleńdziń- 
ski, (eden z najśw ietniejszych rep re ­

zen tan tów  w sp ó łczesnego  m alarstwa 
polsk iego  (m alarstw a figuralnego), 
a r ty s ta  gene tyczn ie  na jśc iś le i  zw iąza­
ny z tradycjam i w łoskiego  O drodzenia  
oparty  silnie na k lasyczności.  Wiemy 
wreszcie, ze obok  niego  kierunek ten 
reprezentują; Je rzy  Floppen, Edw.ard 
Karmej, Kazimierz K w iatkow ski i J u l ­
ian Skang^el z po»ród tych, k tórzy  
w7 obecnym  salonie  wystawili swe 
prace. Pam iętam y również, że w pe j­
zażu na  czoło  w ysuw ają  się; Broni­
sław Ja m o n tt  i M ichał R ouba, których 
ze szkołą wileńską łączy to  sam o  d ą ­
żenie do opanow ania  form y, rysunku 
i kom pozycji ,  acz w różnych  dziedzi- 
nacl . Pam iętać  także m usim y o tem. 
że Szkoła Wileńska posiada  już hisio- 
ry e m e  i ku ltu ra lne  znaczenie  w roz­
woju w spółczesnej sztuki polskiej
w ogóle , że tak ocenia jej rolę facho­
wa kry tyka, k tóra  aczkolwiek rozm a­
ite za jm uie  s tanow isko  w obec  p o ­
szczegó lnych  p las tyków  wuleńskich, 
zdaje  sohie dobrze sp raw ę  z tego , ja- 
xą pozycje  w m ala rs tw :e naszem  s ta ­
nowią wilnianie.

Mając to  w szys tko  w pamięci, 
jakich p rzedew szystk iem  dozna jem y  
wrażeń, przem ierzając trzy  sa le  w y ­
pełnione obrazami m alarzy  wileńskich?

Oto, p rzedew szystk iem  stw ierdzam y 
ciągły i św iadom y rozwoj i coraz 
w ybitn ie jsze  rezu lta ty  p racy  tych 
czterech, k tó rzy  za jm ują  ś ró d  nich 
pierwsze m iejsca. Są to: Slendziński, 
Ja m o n tt ,  K w iatkow ski i R ouba . P rz y ­
pom inając so b ie  pop rzedn ie  doroczne 
w ystaw y, w ystaw ę jubileuszow ą z ro ­
ku ub ieg łego  i liczne w ystaw y  w P o l­
sce i zagranicą w ym ienionych cz te ­
rech ar tys tów  m usim y stwierdzić ich 
wielki d n ro D e k  tw órczy  i dojść  do 
wniosku, że g d y b y  pracowali we 
Francji czy w Niemczech, doczekaliby  
się już obszernych  o sobie  m ono- 
grafij.

R ozm yśla jąc  nad  tem. p rzy g ląd a ­
my się ich ostatnim dziełom .

Na po rtre tach  Ludom ira  Slań- 
dZlńsklBgo odczuw am y niemal d o ­
tykalnie  głowę. tu łów  i kończyny  
człowieka, związane  ze so b ą  o rg a ­
nicznie w zw arty  k sz ta ł t .  T o  wybitnie 
p lastyczne trak tow enie  materja łu 
sprzy ja  temu, iż S leńdz ińsk i chętnie 
pos ługu je  się rzeźbą lub płaskorzeźbą. 
P rzyk ładem  tego  je s t  znakom ity  „P o r­
tret m a tk i“ (Nr. 101) — p łasko rzeźba  

w drzewie p o l ich rom ow ana  tem perą. 
W na jnow szych  je g o  pracach d o s t rz e ­
g a m y  w yraźnie  no w e  p ierwiastk i; dą- 
żfcme do urozm aicenia  faktury. Szcze­
gó ln ie  uw ydatn ia  się to w portrecie 
d y rek to ra  A. Zelwerowicza. Twarz

i ręce są m alow ane  gładko a p la ­
stycznie , ubranie  n a tom ias t  u ten  
sposób ,  by w y d o b y ć  zeń relief; p o ­
dobn ie  cnropow ato  oo trak to w an e  jest  
tło (ściana teatru) i g rzb ie t książki 
trzym anej p rzez  dyrek to ra .  Związana 
silnie ca łość  —  postać  ludzka na tie 
kom pozycy  jnem  wnętrza teatru 
m oże być wzorem  n o w o czesn eg o  
po rtre tu  rep rezen tacy jnego . Tem i sa- 
memi zaletam i odznacza  ję się i inne 
po rtre ty  S lendzińskiego: p o r tre t  pani 
J. F  (Ns 102) w ujęciu n ieco bieder- 
m tierow skiem ; Auielcia (.Na 103) 
miękka w harm onji  barw z o d p o ­
wiednią  w tonacji ram ą, w reszcie  kla­
sycznie  po trak to w an e  po rtre ty  dwóch 
p ro teso rów  U S.B.

Kazimierz Kwiatkowski, re p re ­
zen tu jący  również m alars tw o figuralne 
dąży  w swych portre tach  p rz e d e ­
w szystk iem  do  rozwiązywania  z a g a d ­
nień kom pozycy jnych . O siem  p o r tre ­
tów, w ykonanych  os ta tn io  po p o w ro ­
cie z d łuższych  s tud jów  w Ualji l  p o ­
bycie  w Tunisie , świadczy, że artys ta  
ten  pog łęb ił  wielce zalety  swego 
kunsztu . Świeżością koloru  ujmuje 
po r tre t  p .  H. D. (Na 67). miękkością 
i harm onją  k o lo ry s ty k 1 — portre t  p. 
J .  B. (Ne xO)H portre t  d-ra S. Bagiń­
skiego (Ne 69) zastanaw ia ciekawem  
rozw iązaniem  obrazu  kom pozycyjn ie :  
ins trum enty  „zaw odow e" dok to ra  (mi­

kroskop  etc.) użyte zos ta ły  celem 
zam knięcia  kom pozycji  i jednocześn ie  
jako  m o ty w  dekoracy jny , popraw ne 
i sz lache tne  j e s t  s tud ium  Ne 71 
w szystk ie  w reszcie  w ym ienione w ar­
tośc i i ko m p o zy cy jn e  i ko lo rys tyczne  
zna jdz iem y  w „Przekupn iu  z T u n isu ” 
(Ne 61), zaku p io n y m  ze w zględu na 
jeg o  za le ty  do  Zbiorów  Pańs tw ow ych  
w7 W arszawie.

Bronisław Jamontt obok Sleń- 
dzińskiego je s t  najw iększym  m alarzem  
wileńskim, i jednym  z naczelnych pej­
zażys tów  polskicn. K ażdy  niemal j e ­
go obraz  przynosi jakąś  now ą zdo­
bycz, m alarz ten bow iem  wciąż szu ­
ka nowych d ró g  i s tawia sobie  coraz 
inne problem y a r ty s tyczne . Ale w sp ó l­
nym  m otyw em  wszystkich jego  dzieł 
je s t  ów znany nam  dobrze  rom antyzm  
(często  io m am y zm  grozy), k tó ry  o g a r­
nia k ażdego  widza. Jam ontt .  jes t  indy­
w idualnością  w ybitną , całkiem oryg i­
nalną ,  k tóra  w ytw orzyła  swój o d rę b ­
ny  styl, opa r ty  przecie i na  g łębokich, 
rzeczowych s tud jach  n ad  na turą ,  i na 
w szech s t io n n em  opanow aniu  techniki. 
W ystaw ione obecnie  przez niego k o m ­
pozycje  m o żnaby  podzielić  na  dwie 
grupy: p ie rw sza— to rzeczy d ro b iazg o ­
wo w ykończone, gobelinow e, jak: su b ­
telny pejzażyk  (Nr. 46), M oczary  (Nr. 
38) a lbo  specjalnie charak te rys tyczny  
dla J a m o n t ta  posępny  „K rajobraz  je ­

s ie n n y ” (Nr. 37), zakup iony  do Zbio 
rów Państw ow ych; d ruga grupa  — to 
rzeczy, św iadczące o now ych  poszu 
kiwaniacli: kom pozycie  m alow ane sz e ­
rzej, u trzym ane  w ch łodnych , s ta lo ­
wo srebrnych  tonach , podkreślanych 
przez odpow iedn ie  s rebrne  ramy; z 
p o ś ró d  nich— kościół św. Michała (Nr. 
44) i dwa zaułki wileńskie (Nr. 42 i 
43).

Z nazwiskiem Jam ontta  trzeba p o ­
łączyć nazwisko d rngD go  p e jzażysty— 
Michała Rouby. W ' twórczości tego  
malarza widzimy obecnie również n o ­
wy etap. Ju ż  na zesz łor‘3Czni°J w ysła ­
wię zauważyFśm y w jego ko lorystycz­
nych kom pozycjach  (Żółty lom, Cu*r 
wone domki) dążenie  do  jak najwiek 
szej p ro s to ty  w posługiwaniu się ś r o d ­
kami a r ty s ty czn em u , do m alowama 
p łaszczyznow o. W ystępow ała y nich 
p rzy tęp ' pewna umyślna g ro teskow ość 
(szy ldy , tabliczki nad  dr/w iam i, su­
sząca się bielizna etc). Obecnie , idąc 
po ej samej linji, a r tys ta  dąży  jednak 
do nonum entalności; św iadczy o tem 
spokojny , n a s tro jo w y  i pełen seniy 
m entu  obraz p t. „Czerwone m u ry ” 
rNr. 96); d n ie  wartości koln--7styczr e 
pos iada  „D o ro żk a rz” (Nr. 971, gdzie 
ciemna p lam a konia, brud śniegu i- 
szare p asm o  nieba, trak tow ane p łasz ­
czyznowo, tworzą s tonalną  całość.

Je rzy  Hoppen, k tó rego  wła iciwem

\
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SPRAWA TEATRÓW Czy sabotaż? Śledztwo w s p r s r e  granatu na dworcu
C o  b ę d z ie  z t e a t r a m i  w ile ń s k ie m i?  n a  z a g r o ż o n y m  ODCINKU k o l e j o -

lest to  pytanie  budzące  ogrom ne za ­
in teresowanie w na jszerszych  w arst­
wach naszego  spo łeczeństw a. Z naj- 
barflziet kom Detentnego źródła  dow ia­
dujemy się, że spraw a ta jest  ciągle 
jeszcze otwartą. D otychczasow y dv- 
rekłor Zelwerowicz jeszcze  nie zdecy ­
dował czy zostanie  w Wilnie czy też

WYM

Zaczęto to się w najbardziej krytycz. 
nym. absorbującym  uw agę ogółu ludności 
ziem naszych momencie pow odzi pod ko­
niec kw ietnia roku bieżącego.

W iadom ość o pierwszym  w ybut hu g ra ­
nie. ow oją  decyzję  osta teczną  uzależnia  natów na stacji węzłowej Podgrodzie 
od wyniku pertraktacji ze sferami rzą podana przez prasę 2" tego miesiąca 
dow e”  i. Chodzi O to,' że do tychczas  przeszła iakos niepostrzeżenie wobec do- 
Magistrat zawarł ze Związkiem Arty- słownego „zalania", łamów dzienników 
Stów scen Polskich um ow ę na trzy  wif: informacjami z terenów objętych rozsza 
ta ta . W kontrakcie tym  zaw arte  były lałemi falami wóct .Vilji i Dźwiny, oraz ich 
suosydja  stałe coś około  4 tysięcy zł. doph wów
itórc to  subs Ija ■ .agistrat w ypłacał Ofiara zam achu w Podbrodziu pacO 

"teatrom mrhjskim. P ócz teg o  lednak człowiek w moi.lencie, gdy żywioł
ism ia  subsyd ja  rządow e, B u b a y d ja  wotjy pochłaniał dziesiątki staw iając całą

Wilenszczyznę w obliczu ostatecznej ruiny 
gospodarczej i widma głodu i chorób.

Nie jeden zapewne z członków rodziny 
czy leż znajomych na mogile zamordowane­
go przez tajemniczych zbrodniarzy ko­
lejarza Hryniewicza łzę uronił serdeczną, 
nie jeden, miłujący k>s obywateli za­
drżał, zastanowiwszy się głębiej nad za­
gadką tajemniczego zamachu, lecz fakiy- 
cznie zamach ten nikogo poza szczupłeit: 

gronem ftmkcjonarjuszów państwowych, 
prowadzących śledztwo wówczas jeszcze 
nie zaabsorbował.

Tajemnicze zbrodnicze ręce nie ustały 
jednak w realizacji doskonale znać wyre­
żyserowanego planu dalszych zamachów, 
gdyż otóż v,’ dwa dni potem jeszcze je-
clwa tygocinie po tych wypadkach dnia
ni na tejże stacji Podbrodzie, tamże w 
dwa tygadnie po tych wypadkach dnia 
12 maja również przez niewykrytego spraw 
cę usieczony został niemal że na śmierć -  - 

te me były jednak  staie. W ypłacane komendant posterunku policji st. przód, 
bardzo nieregularnie nie zaw sze wy- Ignacy Mitunowicz, wreszcie w porę usunię- 
nosiły  Spodziewane i preliminowane to szynę, podrzuconą na zwrotnicy, podło- 
uprzednio sum y Stwarzało się przez żona w celu wykolejenia pociągu, 
to  sytuację perm anetnej niepewności. Nie dość na tem_ bn H  , f  m?fa „owy

Wobec teg o  d y rek to r  Zelwerow.cz 7an,ach na pociąg na tymże odcinku kolei 
zgodę  swoja na da lsze  p row adzenie  ho Be ^
teatrów w lensk ich  uzależnia od  za- . . .  . , . , .  ,
gwarant©1 m in  mu zupełni, pewnych ***  ,s,ę owvm tajemniczym zbrodniarzom
i z g ó ry  przewidzianymi s ttbsydjów  w ^  te;̂ ^  W z e S « .  
rządowych. Takie  sw oje  s tanow isko W starciu się wskutek uszkodzenia zwrot
miał wyłuszczyć w obec w ojew ody nicy dwóch zdruzgotanych zo-
Beczkowicza. z k tórvm  na te m a t  lo- sta,° kiIka waffonów \  ot.nlosi'* cięższ- obra-
sów teatralnych konferow ał zen!a ciala ,<iiku znów e °^u ducha wInnycłl

W edług dosiadanych przez nas ^  paristw0 za‘ fM,nios,n z mcii tej kata‘ 
-nfomiowacji, w ojew oda Be-zkow icz  strofy wie5k’e straty małer'alne. 
proponuje  dyrektorow i Z e lw e r  viczo- Te wszystki‘- wjpadłć postawiły organa
w i nowe warunki i w ysuw a v$aspy bezpieczeństwa i prokuraturę na nogi, wsrod 
plan polityki t e a t r a ln e j ' na rok przy- najszerszych warstw ludności, które zdoia- 
szły. W ojewoda kładzie nacisk duży łY iuż orzeboleć powódź wywołały panikę 
na istnienie teatru  ob jazdow ego , bazą w calem państwie i poza <"ego granicami —- 
k tó iego  również miałoby być Wilno, zainteresowanie.
Teatr taki też większe posiada szan- Rozmiary sensacji rosły i powiedzmy wy-
Sc powodzenia , jeżeli Się zważy, że raźnie, coraz są  większe z dnia na dzień, 
j^Recluta* Dodobno zwija osta teczn ie  gdyz śledztwo mimo olbrzymiego nakładu 
swą działalność w Wilnie, jak rów- energii jego kierowników, nie dało żadnego 
nieź przestaje  istnieć samodzielr  y  tea tr  konkretnego rezultatu.

soo; z . ląg  nie- Koroną niejako tych zbiodniczych zama- 
ako wpływów y.lensk.egc tea tru  ob- chó b ,0 ie w ubitgłvm t  godnilJ 

jazdow egc rozciągnąłby s<ę na w o je ­
wództwa; wileńskie, now ogródzkie  i 
białostockie.

„Być albo nie być... w Wilnie.

Dotychczasowe, śledziw r w sprawie znalezienia granatu w 
zabudowaniach warsztatowych w obrębie dworca kolejowego 
w Wilnie nie dało konkretnie wyników.

Mimo usilnych zabiegów "władz sądowych śledczych nie 
można było ustalić kto ten granat podrzucił względnie w jakich 
okolicznościach znalazł się ‘ on w miejscu, gdzie o wypadek 
nie trudno.

Dalsze śledztwo w toku.

Opóźnienie p s t i i p  warszawskiego
W dniu wczorajszym pociąg osobowy z W aiszawy przybywający zwykle do Wilna 

o godz. 6 m. 30 rano opóźnił się o całe 3 i pół godziny co wywołało niepokój władz 
a szczególnie u osób które oczekiwały na dworcu na przyjazd krewnych.

Trwoźne pogłoski, źe pociąg uległ wypadkowi okazały się na szczęści* nie praw­
dziwe bowiem opóźnienie wynikło jak okazało się z racji defektu w lokomotywie i pociąg 
w połowie drogi przestał dłuższy czas.

Dziki samosąd nad zabójcą
Wieś Kaniówka w gm. ostrowskiej była przedwczoraj miej­

scem zabójstwa na tle zatargu o dziewczynę, a następnie wi­
downią bezlitosnego samosądu nad sprawrą mordu.

Dwaj parobcy tej wsi Józef Dręgiewicz i Jan Walda wf.zczęli 
na polu bójkę w momencie gdy jeden z nich mianowicie Walda 
przechodził miedzą z dziewczyną uważaną za narzeizoną Dręgle- 
wlcza. Słabszy fizycznie Walda padł po chwili pod ciosami prze­
ciwnika I wkrótce życie zakończył otrzymawszy kilka ciężkich 
ran kłonicą w głowę.

Wkrótce ; dem cała wieś dowiedziawszy się u wypadku wy­
legła na pole, co widząc Dręgiewicz ukrył sle w pobliskiej karcz­
mie i usiłow ał nikogo do siebie nie dopuścić.

Rozwścieczony tłum dostał go jednak w swoje ręce i przy­
stąpił do doraźnego wymierzenia sprawiedliwości.

Dręgiewicz p^prostu został zmasakrowany I zniekształcony, 
trup jego tłum wrzucił do głębokiego jaru.

Na' niejsce wypadku wyjechały władze śledcze.

Wiatr wtrąc.ł dziecko do rzeki
Onegdaj około godz. 11 powracała z łąki do domu 6 cio letnia M azurówna Wiera 

zamieszkała we wsi Pudzino gm-ny dokudowskiej. Droga prowadziła przez rzekę Nal- 
bówkę, ua której przerzucona bj ła wązKa nieoporęczona kładka.

W momencie kiedy dziecko to znajdowało się na środku kradki silny wiatr strącił 
Mazurkównę do wody. Mimo rozpaczliwych wysiłków atunku dziewczynka utonęła.

Spienione fale poniosły ją b. daleko, tak że po długich i mozolnych poszukiwaniach 
odnaleziono jej zwłoki.

G / R  R  R H .

Z dniem 1 łipca w ybuchł strajk taksów ek Najbardziej ze strajku zaaow olen. 
są właściciele dorożek konnych, do których los się uśm iechnął w łaśnie w  chwili

najw iększego kryzysu...

STRAJK SAMOCHODÓW
W brew pog łoskom  „Spółdzielnia" au tobusow a w Wilnie nie p rzy ­

łączy się wcale do strajku au to b u só w  zamiejskich i taksów ek  w Wilnie 
bowiem uważa że wyznaczony przez w ładze  p o d a tek  w agow y au tobusy  
kursu jące  w mieście są w stanie  zapłacić.

Co zaś do tyczy  taksów ek  i au tobusów  zam ie jscow ych  to . w śród  ich 
właścicieli da je  się zauw ażyć pew ne za łam anie  i n iek tórzy  ze s tra jku ją ­
cych usiłują nakłonić opornych  d c  przerwania d em o n s trac j i  i pow rotu  do 
pracy. Sytuacja  obecnie w ytw orzona m oże d op row adz ić  do  ka tas tro fy  
kilkuset właścicieli po jazdów  mechanicznych.

Również czyniony je s t  nac isk  na centralę związku w W arszawie 
b y  ten  dąży ł  za w szelką  cenę do  porozum ienia  z władzami i strajk 
odwołał.
m

óVMwn więźniów politycznych
na Łukiszkach

A teraz kolej na kolej
Przeżyw am y n iewątpliw ie okres 

inflancji cen. Jak  ongiś przed 7-mur 
laty spadała  m arka, tak dziś spadają 
towary.

N azyw a się to naogół biorąc kry- 
l\ W,il zysem i jest mocno krytykowane, ale 

je s t  faktem, do którego dostosowuje
Myśl K araim ska t II, zesz. lii 

no, 1930 —  31.
Niezwyide sym patyczne, pow ażne i cie- ,

kaw e czasopism o naszych karaimów w y d a- s l?  v- SZY 5 K
lo now y zeszyt, dow odząc wiel-kiej energ Ceny a r ty k u łó w  rolniczych są
i żyw otność, tak nielicznego społeczeństw a t a k  niskie że t r z e b a  je  s z tu c z n ie  p o d -

, . . . .  karaim skiego w Polsce. W' zeszycie tym n o s j^ Artykuły odzieżowe k u p n ie  s it
Wczoraj w więżeniu Łukiskiem wybuchła częściowa głodówka paruset komun stów, inajdu jem y artykuły J. t .  H acbana II. 8 . J •* 1

którzy w ten sposób dem onstrują swe niezadowolenie z administracji więziennej która Szapszała, prcf. dr. T. Kowalskiego, r. za  P °  cen} '.
nie chce uwzględnić niezgodnych z regulaminem żądań co do przesyłek z zewnątrz. Zajączkow skiego, *adne poetyckie refleksje Ale só l. ty t o r .  w ó d k a  i b ile t  k o le -
Więzienie zwiedził wczoraj p. prok. Zdanowicz. A. M ardkow cza, poezje A. Łobanosa i bo- jo w v . an i myślą ta n ie ć .

Strajkujący więźniowie odmawiają przyjmowania pokarmu dos'arczonego im za >u- gatą  kronikę W vłS»®inm z te i e z u /ó rk i n n n k
średnictwem administracji z zewnątrz natom iast korzystają skwapliwie ze s t r a s y  wię- K artę żałobna wypełnia nekrolog b. p w y ią c z a m  u-j c z w iik i  j uuk

A chiczera Zaiąc/lcow skiego. którego stra tę  a k k o lw ie k  p ija k  n ie  p o g a rd ź ,
społeczeństw o karaim skie odczuło szczegół- i d e n a tu r a te m , a  je d e n  s łu ż b o w y  m o ż e  
me dotkliwie. śm ia ło  p o ta n ie ć  b e z  u jm y  d la  m o ra ln o -

Kronika życia kara-mskiego u trw ala tń. ^c j EraJ^ z n iż k i n a  p a p ie r o s y  o d b ija  
ni. historyczny m om ent pobytu Prezydenta . , ,, . 1 r
Rzeczypospolitej w .rienesie w Trokach. S!?  p r z e d e w s z y s tk .e m  n a  s a m y m  m o - 

Piękntriiu w ydaw nichvu karaim skiem u n o p o lu  ty to n io w y m . Brak z n iż e k  na  
należy życzyć dalszego pom yślnego rozwo- s ói i b i le ty  k o le jo w e  s ta je  s ię  »X)oro- 
ju ku pożytkowi nauki i zacieśnieniu w ęzłów k ie s k a  s p o łe c z n a
przyjaźni pomiędzy społeczeństw em  poi- ' s  • 1 - i  

zapasowi skiem. W  o k r e s ie  w y b o rc z y m  c e n a  so li
Le monde et l“a rt slave —  premi&re re- b y ła  ied*nym z g łó w n y c h  a rg u m e n tó w  

vue ilustrec ces peuples slaves n od takim p r zy  a g i ta c j i  n a  w s i. A g ita to r z ) ' a n ty -

ziennej.

cao

K R O N I K A
pi v rE K  

DZIS 3
Anatola 

juti n 
Józefa

W. ». g. 2 m. 48

Z. s, g. 7 m. 56

c z y c ,  b y  w y p i e k a n y  z e  s t a r y c h  
ć h l e b ,  b ' d  s p r z e d a w a n y  do  c e n a c h  n o r m a l  
n.'ch.

—  K rawcy —  chałupnicy stra jku ją  nadal tytułem  zaczęło >ie ukazyw ać nowe, w ytw ór _ V  k .- 
Na tle w ynagrodzenia na w ykonane prace nie w ydaw ane czasopism o. Redaktoram i są : r z ? c,ow 1 - 1 „ ło w n y  no
wynikł, jak donosiliśmy zatarg , pom.ędzy k P,aż,. lia ria tirsk ij, oraz A. Verchcow'Ski (? )  fYw P rz Y p o d w a ż a n iu  p ro g r a m u  znksiążę B ariatirskij,
kraw cam i — chałupnikami a właścicielami T w orzenie ze słowian jednej, wiełkiej kowo - oszczędnościow ego b r a k  zniż 
sklepów  z gotow em i ubraniam i do trehezas rodziny ' ‘ ’ ' '

t. zw. „piekielnej maszyny" na tymże szlaku SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU M ETE- „ie został zh kw idow am . Należność kraw cy C7y| ?ję
OROLOGJI U. S. B. W  WILNIE

Z dm ą 2 lipca 1931 r.
Ciśnienie średnie w  mm. 762 
T em peratura  średinia +  18 
T em peratura  najw yższa +  21 
T em peratura  najniższa -+- 6 
O pad w  mm —  
w iatr cisza.

kolejowym  pod N. W ilejką.
. , . W  danym wypadku niewątpliwemu nie-

J  z a s  w e m y  p r o j e k t  d y r e k to -  SZCZę ś d u zapobiegła przytom ność kilku 
ra  2 ° iw e rc w ic z a  p o le g a  n a  sk u i .-z e n iu  lików, pra<-Uiącvch na terze, którzy 
racze^ d o ty c h c z a s o w y c h  p la c ó w e k  tkn - /lem  przecziicieni( Zftalezioną ^
T cen K zn y ch  w W ilm e . P r o p o n u je  e l-  ^  ,s „ na  ^
w e ro w K z  p r o w a d z e n ie  je d n e g o  ty lk o
te a t ru  n a  * o h u la n c e  o  r e p e r tu a r z e d m -  W obec tych  w szYstkich w ynurzeń, będą- 
m a ty c z n y m . S ta n ó w  is k o  to  z w ę ż a ją c e  cycłl1 na ustack obyw ateli kraju, zdecyd >- 
w p łv w y  k u ltu ra ln e  p ły n ą c e  z e  s c e n y  waIiśm>r Sl'ę  na ich bliższe poznanie i anaii- 
m e  i e i ą  n a s z e m  z d a n ie m  w' in te r e s ie  ze krytyczna. Doza oficjalnem śledztw em ,
W iln a , k tó r e  i t a k  w  c ią g u  k i lk u le t -  k tńrcgo kierunku nikom u zresztą  naruszać 
n ie g o  o k re s u  p o z b y ło  się ju ż  k o le jn o  nie w olno- • Na leren katastro f delegow ała 
te a tru  lu d o w e g o ,  n a s tę p n ie  o p e ry ,  c p e -  red“kcja sw ego w spółpracow nika, którego
re tu -, b a le tó w  i t. o .  t r  aC ?ć j e d n ą  p la- * ^ c i e  I spostrzeżenia, tudzież refleksje i da B rcrkow icz przylał now oobrany zarząd się ze
cow icę z a  d ru g ą .  Z d ru g ie j  s t r o n y  n a -  w rażenia z zagrożonego odcinka kolejow ego Zwhązku Pracy O byw atelsk.ei Kobiet w oso y:njars8 ^ o  w  Wilnji 
le ży  s ię  ró w n ie ż  lic z y ć  Z e w e n tu a ln ą  znajdzie czytelnik w  kilku następnych nu- b ą c h . P o r z ą d e k  dzienny przew iduje: referat in- 
k o n k u re n c ją  w id o w is k o w ą  „ L u tn i" ,  co - nerach. n 1,1 1 n n-
b y  m o g ło  p o n o w m ie  w y w o ła ć  w e- 
w n ę trz n e , m ię d z y  te a t r a ln e  ta r c ia  i n ie ­
sn a sk i.

N a ra z :«  w ięc  ja k  ju ż  z a z n a c z y l iś m y  
sp ra w a  z ie  te s t  w y ja ś n io n a .  O s t a t e c z ­
n a  d e c y n ja  z a p a ś ć  m a  w c ią g u  n a j ­
b l iż s z y c h  dw m ch ty g o d n i .

rodziny szlachetne w  zasadzie, zaw sze k -ń -  gj ceT1 w y ro b ó w  m o n o p o lu w v c h  w o -
• j  -• -■ • C7V'°  ?i^ niepowodzeniem w skutek zbyt róż - z o - ó ln o ś c i  n d n o -etrzM iiuja dosc roznohcie i ze zr.acznem nycb dróg h storycznych i kulturalnych, ja -  *  s . '  > z^zeg u in o sc i. h rn p o

Opóźnieniem, w ięc chcą uregul >wać te ob- kiemi kroczyły poszczególne narody słowian w ia d a ło  s ię  im , że  to  się z ro b i .  T ’“z e b a
chodzące ich żyw o spraw y Z ainteresew a- skie. O becna chw ila tem bardziej się nie na- w ię c  ż e b y  s ię  to  z ro b iło -
nych jest w  tem przeszło 7 tysięcy rodzin, daje do urzeczyw istnienia b ra terstw a sło- -  . • - * •
chmunnikow. vwikn. „l.e m.>nde et l"art. s M t e f r t ó  daje ^ .a g a d m e m e  c z w a r te j  z n iz k i d r / ty k a

„  po'ec>?. ani o świecie. ani o sztuce słowian n a jb a r d z ie j  in te l ig e n c je  i p rz łe m ''s ł  le t -
w u j s i t u w f t  skip| 7byx Erran ja  czasopism a zmu n is k o w y . ł s to tn ie  b i le ty  k o le jo w e , s t a -

—  D ow odca i Korpus oficerow pułku 13 szają do fragm entaryczności. G óruje Rosja s je ;ecjn a  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  n o -
ulanów  W ileńskich podaje do wńadomości, naturalnie przedw ojenna, ale czy to  jest • J , ’ _
że św ię to  pulkow ,i ynad iiące  v d r  u 25 słuszne? 7-v c 3‘J zw ła sz „  za  d la  ro d z m  P rz j

T endencja: b. lekki w zrost, lekki spadek. VII. 31 r w roku tym będzie obchodzo- Polskę w  czerw cowym  zeszycie repre- ^ ° ' v s z e c h n e ; re d u k c j i  d o c h o d o w y  b ra k  
U w agi: Pochm urno. 7,(5 SciAIc w ran,ach Patkl1- zen tu t Chopin, Skoczylas. Reymont, oraz... z n iż e k  n a  b i le ty  ko le jo w jp  u c z y n ił  je

_____________  7 F R F  NU ODCZYTY m basador Ćhłanowski, który jest członkiem J e  f a c to  z n a c z n ie  d ro ż s z e m i. D o sz lis
Zebranie arzadu T-wn Ln:arskiego. k° m'tetl1 redakcv!neg°- m% do  ta k ie g o  p a r a d o k s u  że  w n 'iazd

i p o w r ó t  ro d z in y
U R Z Ę D O W A

„  . . , . p, M dniu 7 h m. o godz. 18 w lokalu Zakła
-  P rzyJ«t ,a  11 P- w ojew ody. P. w oiew o- d„ L >raw y Roii R^ U „  U S.B . - tiŁT O biaz

B W S oraz p*ń jhrow skiej, Hitlerów e, i-Tyiało- fj>rrnaCVjn y o "hecnei sytuacji lniarskiej w  
„icskie, Następnie przyjął p w ojew oda za- p A,sc f ; / a „ rnnic, ; Sprawc.rdanii z działa!- 

ijmi oodokiegu w ileńskiego Związku i ł rz*'- „ości T ow arzystw a Lniarskiego za uhiegty

C ZY S S P E Ł N IŁ  S W Ó J  O B O W IĄ Z E K  
W O B E C  W S P ó L O B Z W A T E L I  D O ­
T K N IĘ T Y C H  K L Ę S K Ą  P O W O D Z I ?

Konto P-K.O. nr. 82100 W "

Japoński proszek

K A T O I
radykalnie łępi muchy, komary, 
pchły, PL U SłtW Y , PftU SA K i 
n rs z y c s  na kwiatach i wszelki?- 
inne robactwo. Ki8" 0 L sprze- 

 ̂ daje s'ć  w Składach Ąrftecz- 
-c nych i Aptekach.

1 'eckicgo w  oeohach w iceprezera arządu k w arta ł- spraw-ozdanie z działalności lniar 
łk. B obaczew skiego i kom endanta podokię sj,je j C entralnej StaScji D ośw iadczalnej- plan

k ilk u  o s o b o w e j
łalno.ści w dziedzin ie/p ropagandy  leśnictwa, V ^ ^ z a w y  do  Z al'esSćz.vk , j e s t  d ro ż '-  
uzyskał m iejsce w  program ie Polskiego Ra- ,1!Z o d ło im e s ię c z n e  u trzy m an ite  n a  
dja w W ilnie i zorganizow ał szereg  odczy- w s i,  g d z ie  c a łk o w ity  p e n s jo n a t ,  d o ­
łów  na aktualne zagadniena z z a k o su  go- c h o d z i d o  3 -c h  i 5 -c Iu  z ło ty c h  d z ie n -

^ O d S J ^ b e d a  się O b y w ały  w ostatnią r' :e * T °  te z  n i^ d -v c h v b a  n ie  b y ło  ta ~
niedzielę każdego miesiąca.

Pierw szy odczyt — o szkodliwości
kiej pustki na kolejach jak teraz. 

p a _  T rzeba więc, ażeby  i Rząd poszedł

    J f c iw

gu Zw. Strzeleckiego kpt. P taszyńskiego. nracv T ow arzystw a Lniarskiego na bieżący sania bydła w lesie — wygłosił 28 czerw ca w  s w o je  w ła s n e  ś la d y  i p r z e s ta ł  srę
Ponadto  przyjął p. w ojew oda wileńsk kw artał; wolne w rioski. inz. Stefan Jf ilcz /ński, następny w  dnui 28 h a ć z n iż k i c e n , k tó r ą  w y m ó g ł na

fia dłuższej konferencji zarzad  okręgu wileń _  0 dczvl prof. S truw ego. W  piątek, !’'nca w ygłosi r ^ r e n t  _ ryhac+w Dyrekcji in n v c b  p rz e d s ie b io r c a c l i  S k o ro  w szv ~
skiege. Związku Polskiego Nauczvciekstwa 3dv0 iipca J  b . w  sajf Klubu H andlow o- ' , ’.sow  p- f 11 Kostrowick- o sporcie w ędkar ■ ... ,  . , . .T
Szkół Pow szechnych w osohacli prezesa P r/em \ bow sgo ful. Mickiewicza Nr. 33-a) s !rn - '.  S tą p ili n a  S 0 -.ę , je s t  to  w id o -
Związku posła Stanisław a D obosza, w ice- odbedzie się odczyt profesora P Struw e na P O C / ^ O W A  c z n ' c je d y n a  ^ e sk a  ra tu n k u -  L.
«<?sa 11 F.dwarda S t'b in d y  i członka zarzą- H m at: ,,Sw:atow.a sy tuacja ekonom iczna" (z . . .  .. . ----------
du p G rzegorza Hodiwa. rozpatrzeniem  rzeczyw istego znaczenia ,,nia _ Zwinięcie agencji pocztow ej. D yrek-

— Za ratow anie tonących. M edale. *-z-a dietk i). P oc/a  ek o .godz. 8 wiecz. Bilety w c!a Poczt i Telegrafów  z dniem 3] lipca
ratov.anie ginących przyznał p m inister ceni* od id gr do 3 zł. są do nabycia — b. r. zwij-a agenco^ pocztow ą Czeressa w
spraw 1 w ew nętrznych następującym  funkcjo- dfl' ' '  odr/-' Li nrzy w ejrciu  do sali od poi u Br
nariimzom Policji Państw ow ej: Q g ^ ne . . . ___ -.  TEATR I MUZYKAzebranie zw iązku niższych

O D P O W I E D Z !  0 0  R E D A K C J I
— P a n u  S i t o .  Artykuł Szanow nego 

P ana przeczytaliśm y z najw iększerr zainte­
resowaniem . Rozumie jednak Pan, że w tej

p o w o ła n ie m  łe s t  g r a f ik a ,  u p ra w ia  ró w ­
n ie ż  m a la r s tw o  y m  ra z e m  w y s ta w ił  M a r ja n  Kulesza p o z o s t a ł  w ie rn y  Pol. Państw- w R adoszkow iczach pcw-. M o- ku. niższych funkrjonariuszów  państw o- nej w  parlm  sportow ym , im. gen. Żeligowskie ścić tylko studium  .rocno  udokum entowane 
d t t ie  rz e c z y : d e l ik a tn y  w to n a c j i  a k w a -  r e a l iz m o w i, d a ją c  s z e r e g  w n ę trz  i PO .- łodeczańsk icm  Posterunkow y W ójcicki w  WVt'’ Rzeczypospolitej Polskiej okręgu wi- go. W sobotę dała 4 lipca r. b. o godz 8 - r ^  Pan w pierw szyff, SWym artykule nie

ł ~ . - . - - t  r  " J  ■> i  ■    ł   i - rz*3tz roHKnri-ziri e r o  n m m i r c t n  n t w a f

w y s z u k a n ą  g a m ę  k o lo r y s ty c z n ą .  Stefanow-i MTójcickiemu, posterunkow em u funkcjonariuszy nań nyow ych /"arzad zwia? —  Koncert w ileńskiej ork iestry  symfonfez bardzo drażliwej" spraw ie m oglibyśmy
i \A o r ir t t i  I f n l o c f i k  n A O A o ł n ł  „ D .  i   aa i c _1 - ________:_____t  . . .  n o i  w r  rr^ rV n  c n n r ł n u f v m  i m  orprf c r r iW sk ip  ł t r l b o  o 4 o l l r « m n « i ,

o w y  widok K^ciotry, Dosiadający tre tów , z których na uw agę zasługuje  czasie ostatniej powodzi w dniu 22.-IV z lińskiego, uprzcimie ma zaszczyt now iado- min 30 wiecz. odbędzie sie uroczyste o tw ar
' . '  . , 1 „ -    —i. '   Z - czyni, przeciwnie, zaokrągla Pan cyfry, od-„ _łir- i '  •' - » -  ̂ ^31 - ct o - - .......... -j ■...................................  Tłiić członków, że oeóliie zebranie odbędzie cie sezonu koncertów  sym fonicznych pod , .

wszeŁKTe w a lo ry  w ła ś n ie  je g o  akw?a - p o r t r e t  m a la r z a  T. o c h w a n e b a c h a  (N r . narażeniem  w łasnego życia śpieszył na po- <de dnia 5 lipca r. b. o  eodz. 2 p. p. przy dyrekcją Adama W yleźyńskiego. Soliści: tT,awi^ Pan  p ierw szeństw a panom K i G. na
fo r t ,  i o le jn ą  p a r a f r a z ę ,  ź e  u ż y ję  te -  5 7 ) , u d e r z a ją c y  p o d o b ie ń s tw e m . A d a m  moc tonącym . ul. 7  a walnej N r. 1 w obecności prezesa za- urof A leksander Kon torow i oz1 i A lbert Katz. podstaw ie argum entów  mało udokumento-
gi te rm iim , D o w n eg o  m o ty w u  Z Van M l e J z y b łO C k l ,  tk w ią c y  w  t r a d y c ja c h  Posterunkow em u Pol. P aństw , w Sm or- rz1d '' sr,Awneao oana senatora Karola M oz- T e a tr  Miejski w „Lutni". Dziś o godz. Cnętnie jednak przeczytalibyśm y dal
D y c a a  (N r. 17), k tó r a  d o w o d z i  d u ż e j s z k o ły  S ta n is ła w s k ie g o ,  w y s ta w ił  p e j -  now  Oszniiań^kipfrn Finowi K rv  8 m 15 wiecz. doskonała krotochw ila W. szy cią^  pańskich studiów , a w tedy być mo-
k u l tu ry ,  o p a n o w a n -a  te c h n ik i  b a r o k u  i z a ż e  a k w a re lo w e , z k tó r y c h  je d n v m  z  '•  .  ‘ .  . .  ‘ ". R ó ż  N F  Rapackiego „C Lhy w spólnik", w  reżyserji i że, że i pierw szy artykuł bvlbv zamieszczony

• . —  3  J ■ - jjjkr.urf br>,» W  n n w n ż ,, . K  , z udzirt, m K Wvłkvićza W  pozostałych ro - _______________ ___________________________ _
P. w ojew oda w I ow . P rz jja c to 1 iuk iacb; Saw icka, Zelw erow iczów na. oraz R ai- " "   .....   '■•ll

S tarszem u przodow nikow i Policji Pań- ’ 11 p ,a s tyk° w - V dnlu 2 b. m. w  południe cerzak. stw arzaja  z tego widow iska niezapomnianą

pow. O szm iańskiego Janow i K nr-

znąiomośc' m alars tw a światłocienio- lepszych  jest  „ K rz y ż '-'p rz y d ro ż n y ^  siak.°'v,i’ k!6r" w (7!,s.ie , aYodz' .  ,,rntował 
  -  r  J J życic dw uletniem u dziecku i kobiecie.w e g o . (N r . 8 5 ) .

W  tw ó rc z o ś c i E d w a r d a  Karnie,i i .  Z  in n y c h  c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  S tarszem u przodow nikow i Policji Pań- J U
o o s e w u je m y  ró w n ie *  p o s ^ p r ^ w n i e j .  w y s ta w il i  s w e  p ra c e ; J ó z e t  H o r y d  -  J  D „„»„w1czaele a„w . P o s taw s lie  d „  treści i . ™ t ™ »  w y le -  -  J „ t , » j , t ,  k ^ e r t  p c u la r n y  w o g ra .

e g o  u z ie fa  p o j n d a ł y  ty lk o  c z y -  ro z m a i te  m o ty w y  r im p re s je  p a r y s k ie ,  B°*Rsłiw ow i O strow skiem u za u ra tow a- nrezotiem nfnl 1 -ar-zow^lnm na ple naniu aktorskiem u. Niemałą atrakcję  stano- rtzie po-B ernardvńskim . Ju tro  o godz. 8 m
s to  m a la r s k ie  c e c h y , d z is  k o n s ta tu je -  w y k o n a n e  p r z e w a ż n ie  k re d k ą ;  W a c ła w  nie w  dnl’J 28-IV b. r. z narażeniem  w łas- . , . . h . Wl nastro jow a piosenka .Z aw sze  będę cię -*0 w iec7 otfbędzie się w  ogrodzie po-Ber-
m y  d ą ż e n ie  d o  n a d a n ia  im  c h a r a k te -  Daw idow ski (A la r tw a  n a tm a  z m u - wSeo życia tonącej. w ojew oda inform ow ał się o pracach i kochała", śp iew ana 7. wielkiem w yczuciem  nardyńskim  koncert P odlarny z udz.al
tu  j s ty lu  ( ł  lic zn ik  N r W  R u -, int-i; cztr> s -.  io-, c  „  potrzebach T ow arzystw a, poczem Muzeum przez p. Sawicka przv akom panjam encie p. doskonale1" orkiestry w ojskow e:, oraz naiulu-

2 r »  K  Ł  J ą  S  ' E .Ut e T , .  K a S P ? t e :  -  p. w  c e f  -w en . T ow arzystw a „ p ę d z a n y  a tze i kustosza Z W ajnberga. Z am arzy ć  należy że -sko- hmńs fch  a r ty s to  T  a trów  M ińskich.
P , ‘ f  Adamska-Roiiba, w row skl 1 A u to p o r t r e t ! ,  J u l ja n  Skan- ,W c/o tar n woi. P,t>,-7kt,w-ic7. przeprow adził ri-„. v 1 , " naln ta krotochw ila ukaże się niebaw em  w_   Komunikat D yrekcji. D yrekcia Tea-
k tó re j  m im o  p e w n e  n ie d o c ią g n ię c ia  w  griel ( P ó ła k t )  i m ło d a  im p re s io n is tk a  histrafliejl ag°nd wil. S*ari>stwa G r r d / k i e s i  • W arszaw ie na o tw arcie sezonu w T eatrze j ri-nv MitM^kich w V,"linie zw raca sir do Sza-
ry s u n k u , z a m a c z a  s ię  te n a e n c ja  d o  Z o f ia  P r u s z y ń s k ?  ' ^ 1 ' ^  **  '' p0S5!Cze?JÓ,nVl'h °  ffodz" 5 p°  poł" p " w oj' B- zkowicz z Letnim. now nej P  publiczności z p - o l ą  c pu«-
o p a n o w a n u  b r m y  (N a rc ia r z ,  N r. 2 ) Z a r ty s tó w ,  n ie n a le ż ą c y c h  d o  T o - l r „ Mnrrictrzt, ! „  p;m„ M- ma,zonkf> biedził w ystaw y Instytutu P o o u -  _  TeHtr i.etni w ogrodzie p r.-B ertiardyń- k tualne przybyw anie na w id o ^ s l , 1, ora umo
i lo g e ^ o w j E i  B itw y , opartej ..a  w a r a , o w a ,  w y ra ie  ć n a l e ż ,  H e le n , „ o t t i f l , " 1 ™ “  Sz" * ' ™ ,Uei ‘ W ': T ~ -  A r  P,:

o n tr a s ta c h  k o lo r y s ty c z n y c h  (D z ie w  S r h r a m m ó w n ę ;  c ie k a w e  s ą  je j k o m -  r-. właścicielem domów nrzy ulicy .MićkiWi- s tykdw w itany orzez prezesa prof. śleńdziń
c z y n k i, N r. 3^. p o z y c je  ilu s t r a ć  ne  d o  F a n a  T a d e u s z a  C7q p Biwonow vn> o zniesienie siunów  pod skiego i zarzad  T ow arzystw a.

T yn tO t. .•łteuoło.ski jest W yraź- i śo b a lla d  M o k ie w ic ź a .  m a l o „ . - , l  „ a  I ' L|l1 j | | i r | | | l t t P  ' | / I  5S «  -  W y . w c *  Wit. T o „  Cyklistów  i Mo A w ó d ek aw . now ość t .  s v s k .t .  sobie w

Sztuka cieszy się wielkiem powodzeniem  całość.

—  T ea tr Letni w ogrodzie po -B em ardyń-
skim Dziś o godz. 8 ‘m. 15 wiecz. ujrzvm -y żliwienia punktualnego zaczynania irzy istf 
sensacyjna sztukę w spółczesna '-g łośnej nu- ^ ó  ' ni^kończenia ich o zbyt poznej go- 
mrki niemieckiej, Vicki Baum p. t. „Ludzie dżinie

le s z c z *  zlikw idow ane.-bow iem  robt.ty chód- , . .  , .  ,, _  . ^  „
n io w e  na tvm odcinku do dnia wt /oo -iszp . tocykjistow  qo Trok. Z arząd Mul. Tow  Cy- Wilnie nie mniejsze pow odzenie rriż na m-
"o  nie zostały w znow ione Mistów t M otocykłisrów  urządza w -dniu 5 nech scenach europejskich. Licznie zebrana

b. nr. (niedzieLa) w ycieczkę tow arzyską do publiczność oklaskuje zarów no frapującą
M I E J S K A  Trok na regaty  w ioślarskie, ra  które zapr? tre5c. jak i gre aktorów  z Eichlerówr.ą, Ni-

Ceny na clileb nie zostana pndw yż- w^ z-vstkich ,'.p. m otocyklistów  i cyk1'- w ińsk?, Rychłowską, Ciecierskim, Jaśkiew i-

r><* i o d r ę ó u ą  in d y w  d u a ln o ś c ią ,  i w  s z k le  n a  s p o s ó b  p ry m ity w ó w  lu d o -  
l i s to r j i  m a la r s tw a  p o łs k ie g o  m a  s w o -  w y c h .

ją  k a rtę  isk o  je d e n  z n o w a to ró w ;  z O to  p o b ie ż n y  p r z e g lą d  m a la r s tw a  
p o ś ió d  p la s ty k ó w  w ile ń s k ic h  o n  je -  w i le ń s k ie g o .  P o z o s t a je  je s z c z e  r z e ź b a

^ t t m o w a c o n y  2  im p re s jo n iz -  i s a lo n  a r t y s tó w  J .  P  S., j a k  ró w n ie ż  5ZOne. s%  p e s z o n y c h  i niezrzeszonych. czem, Kreczmarem, oraz \ \ rasilew skim  vz ro-
rc u s k im . L  o b ra z  iw Jego , Wv -  AAuzeun S z tu k i  W s p ó łc z e s n e j .  A le  o ,,-iali Ge od w ydtaku hleba netfow, ń'0 Zbiórka uczestników dn. 5 b.m. o god;.. lju-h glów:ivch. N iezwykle oryginalne w po- 

- - . . . . .  . . „ . . . j J .Z j -.  . 9  rano na placu O rzeszkow ej.   ”st -’v io n y c h  o b e c n ie ,  w y ró ż n ić  n a le ż y  te m  o s o b n o .  
„ C z fe w fe k a  p i j ą c e g o  p iw o "  z e  w z g lę  

n a  m o c n ą  fo rm ę  ś w ie ż o ś ć  fa k tu ry

Wysz.

C O  G R A JĄ  W  K IN A C H ’

Kino Miejskie — Pasierbica. 
Hollywood — Na falach namiętności 
Helios —  Wesoły wdowiec.
Casino — Student ze Sztokholmu. 
Stv1owv —  M arsz W eselny 
Mimoza —  Łzy m atki.
Lux —  Samotni.chcąc w  ten  sposób zmusić w ład ze 'd o  rewR y r? " °  na Pa c u  t « zeszkowe* mvśle dekoracjr ] H awryłkiew icza, ukazaia

zji cennika. S tarostw o Grodzkie postanow i- —  O dczyty z dziedziny leśnictw a pr, ez nam w  b'vskaw 'icznych skrótach w nętrze 
to nie podw yższać dotychczas obow iązujące radjo. Jak się dow iadujem y, W ileński D d- w .rtkiego, luksusow ego hotelu
cenv a ponadto zaleciło policri pilnie b a - dział Związku l eśników', znany ze sw ej d /ia -  S taranna opraw a św ietlna i dźw iękow a, (d a lszy  Ciąg K ronikf n a  .stromte 4-eń i
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Zuchwsł? próba ucieczki 
więźniów gr idzieńsklch

Przez wyłamane kraty i mury na dach
Donoszą z Grodna, Za odsiadująca tam dłuższe kary, grupa 

komunistów usiłowała wczoraj dokonać zuchwałej ucieczki z 
więzienia. Więźniowie wyłamali kraty, następnie zoołali przeła­
mać część muru i w ten sposób utorować sobie drogę na dach 
więzienny. Z dachu przestępcy zamierzali spuścić się na ulicę 
i umknąć. Cały plan był od dłuższego czasu opracowany w iraj- 
drobniejszycn szczegółach. Ucieczka miała być dokonana w nocy 
Uszkodzenia krat i murów były świetnie maskowane i admini­
stracja więzienia ich nie dostrzegła. Mocy ubiegłej więźniowie 
wydostali się na dach. Zdawało stę, że zuchwały pian zamienio­
ny zostanie w czyn. W ostatniej jednak chwili przestępcyzauwa 
żeni zostali przez policję i ucieczkę udaremniono.

NOHCfóiflZiU

WYPADKI I KRADZIEŻE 
S a m  s o b i e  w y k o p a ł  

g r ó b .  Wg wsi Szudziach gminy 
ejszysklej zdarzył się straszny 
wypadek. Stankiewicz Jan lat 37 
posiadał na swem polu olbrzy­
miej wielkości kamień, który zaj­
mował obszerną przestrzeń zie­
mi I był zawadą w uprawie roli. 
Stankiewicz postanowił zatem 
kamień ten usunąć, inaczej się 
jednak tego nie dało zrobić jak 
tylko przez souszczenie go do 
ziemi. Krytycznego dnia okuto 
godziny 7 rano dół głębokości 2 
metry Dył już gotowy. Ale kiedy 
Stankiewicz zamierzał się zeń 
wydobyć, nagle olbrzym kamień 
się obsunął I swoim ciężarem 
przygniótł nieszczęśliwego grze­
bią* go na wieki. Co przytem tra­
gicznej zwłok wydobyć narazle 
w żaden sposób nie można.

—  U i ę c I e r i e i  m l e s z ' < a  w 
B a r a n o M l c z a c n  Na stacji Pnie- 
skiej w Baranow'czach organy Jledczj 
zatrzym ały niejakiego .comanczuka 
Paw ła, m ieszkańca wsi Orda, gm iny 
kleckiej, powiatu nieSwieskieyo podej­
rzanego o dokonanie kradzieży. Po  
stw ierdzeniu tożsam ości zatrzym anego  
okazało się, że Rom ańczuk Paw eł od 
dawna poszukiw any b ył przez sądy » 
rów nam  I Sarnach gazetami Sledczemi. 
Rom ańczuk przel.azany zostat wraz ? 
dochoazeniem  Sądowi Grodzkiem u w 
Baranowiczach.

— ■ U j ę c i e  p o s z u k i w a n e j .  Zosta 
ła zairzyn.ana Sorokinowu Irena (K rz-w e  
Kołc 20) za kiadziaż 1150 zl. w N. św ię -  
cfanaoh na szkodę Chodorowicza Dymitra, 
zam. tam ie.

— Ofiara Kąpieli. W  dniu wczorajszym  
w ez is ie  Kapania się w okolicy Ni< świeża 
w miejscowości Pohulanka utonął i2-ietni 
iii zeń szkoły p rw sz . w Nieświeżu W łady­
sław Antonowicz m-c wsi Ogroclniki sra. 
Lanskiej.

Zwłoki topielca w ydobyto tego sam ego 
unia.

Złodziej na Antokolu. 1 b. m. Ż ero- 
wiczowi Borysowi (A ntokolska 11) nieznani 
sp ra v c y  skradli z, jego i wiesz kan ia  różnej 
garderoby dam skiej i męskiej na 321 zł.

— Kradzień na plaży. Z plaży w Z ak.e- 
Ge aa szkodę Stachow icza Stanisław a (P o - 
narska 46) skradziono 25 zł. w  gotów ce, 
craz straw a'.' na łączną sum ę 49 zl. K rad/ie 
ży dr konał A ndruszkiewicz vel Mogilniobi 
Jan, który po kradzieży zbiegł.

— Nagły zgon. Zmarła nagle na atak 
serca Ł aznrtnko Wbktorja (Śwircmek 6) 
Zwłoki zabezpieczono.

ZE
Wyniki wiosennej wyprawy 

szybowcowej do Bezmiechowej
Piąta w iosenna w ypraw a sz y b o w ­

cowa do Bezmiechowej uda ła  się 
znakomicie i wyniki jej s tawiaią nas  
na (ednetn z czołowych miejsc w sz y ­
bownictwie w śród  państw  eu rope j­
skich.

W czasie w ypraw y w ykonano re ­
kordow ą u nas  ilość 531 lotów, które  
trwały  ogó łem  27 godzin  14 minut 
38 sekund.

U czestn icy  w ypraw y uzyskali 53 
d y p lom y  pilotów na sam olo tach  b e z ­
silnikowych, w tej liczbie 19 dyplom ów 
najw yższej kategorji , C “, p rzy zn aw a­
nych lotnikom, k tórzy  utrzym yw ali się 
na szybow cu  dłużej niż pó ł godziny. 
T akiej liczby pilotów szybow cow ych 
ka tegorji  r C “ nie pos iada  do tychczas  
ż a d n e  państw o  oprócz  Niemiec.

W iosenna w ypraw a szybow cow a 
miała charak ter  szkolny i na lo ty  re ­
kordow e nie pośw ięcano  wiele czasu. 
Mimo tego  jednak , jeden  z uczestai- 
kuw w ypraw y, p. Z ygm unt L askow ­
ski, w ykonał lot, trw ający 2 godziny  
10 minnt, za tem  kró tszy  tylko o 20 
minut od rekordu, u s tanow ionego  
przez inż. G rzeszczyka. Lot ten  z o ­
stał w ykonany  na szybow cu szkolnym  
Aeroklubu Lwowskiego p. n. „Czajka".

Na kbionjach w całym kraju!-o;- 
mieszczone zostaną dzieci z za­

granicy.
C en tralny Komitet kolonij letnich 

dla dzieci polskich z Niemiec, Caari- 
ska i ziem zachodnich, ustalił już roz­
mieszczenie na koloniach dzieci, p rzy ­
byw ających z zagranicy w ciągu lipca. 
W porozum ieniu  z powiatowymi kom i­
tetami k o lo n in em i na terenie w o je ­
w ództw a w arszaw skiego  rozm ieszczo­
nych zostan ie  na kolonjach 343 d z ie ­
ci, w woj. poznańskiem  1.156, Ślą­
skiem 1.570, lubelskiem 635, kielec- 
kiem 413, łó a z k y m  286. białostockiem 
270, lwowskiem  405, tarnopolskiem  
125, stanisławowskie™  200, krakow- 
skiem 675, pom orsk iem  445.

POPIERAJCIE L.O P.P.

KSIĄŻKI WŁADYSŁAWA STUDNICKIES0
OO NABYCIA w KSIĘGARNI ZAW ADZKIEGO

ZARYS STATYSTYCZNO-EKONOMICZNY ZIŁA) PÓŁNOCNO-WSCHOIL 1922 r. 4x1. 
W SPÓ ŁCZŁSNE PAŃSTWO LITEWSKIE 1922 R. 2 zL
REFORMY 1 PRZEWROTY AGRARNE EUROPY POWOJENNEJ I POLSKI 

1926 ROK, 10 ZŁ.
„POLITY KA POLSKA I ODBUDOWA PAŃSTWA" odpowiedź na Książkę 

Dmowskiego — 2 zi.
ZAGADNIENIE USTROIOWE, PROJEKT KONSTYTUCJI DECEM  BALISTYCZNEJ 

11128 ROK, 3 ZŁ.
I  PRZE2YC I WALK — 10 ZŁ.
/.I1M1K WSCHODNIE ! WARUNKI ICHROZWOJU 1929 R. — 4 ZŁ.
DALEKI WSCHÓD W POLITYCE ŚWIATOWEJ 1930 R. — 5  ZŁ.

„*<nółdzielczość iest organizacją ludzi nie słów, lecz czynów', nie oustych 
ha^eł, ale tw ardej, codziennej pracy 1 

Kapitały i drobne oszczędności, ulokowane

w Chrześcijańskim AankuSnółdżieloryai
na Antokolu Nr. 28 w Wilnie

th  ą najw’\ ższp oproc' ctow anie i gw aran tow ane są kapdatanri własnemi 
B inKu, oraz mieniem członków.

Bank AntokoLsk w ydaje pożyczki w sum ie od 150 do 1200 zł i przyjm uje 
urezpiec7enia grupow e dla P.K O. bez badań lekarskich i przy w ypłacal­

ności ubezpieczonych sum niezwłocznie. I

—  Jan Dębski. Pokój ryski. W soom - 
o ie rh , pertrak tacje , ta jne  ustaw y z Joffem, 
licty. Z 15 ilustracjam i i mapą. W arsza­
wa, 1931 r.

Książka niedaw no zm arłego w icem arszał­
ka Sejmu jesi wielkiej w artości dokumentem 
historycznym , gdyż zaw iera dokładne w spo 

mnwnia Mytego Przew odniczącego polskiej 
Jeleuacji pokojow ej w Mińsku i Rydze oraz 
Jffist prelin:'aarjówi pokojow ych i w arun­
ków pokoju. Liczne ilustracje^ od tw arza­

j ą c e  w arunki obrad  oraz podobizny głów ­
nych autorów  dziejow ego zdarzenia nzupeł- 
n ają i ożyw iają dzieło.

SENSACJE i PRZYGODY
! .anz. Heller. Żółta i zielona nić. Wyd. 

„R ó j' W arszaw a, 1931 r.
W  n o w j  książce Hellera już nie spo­

ty k a n y  Collina, przestępcy, który był bo­
haterem  poprzednich powieści szw edzkie­
go autora, — p o zn a je m y ” natom iast sa­
m ego autora, który, uprzykrzyw szy sobie 
opisywanie tajem niczych przygód, sam 
zapragnal orzeżyć taką przygodę.

Z . n i a r a  b o h a t e r a  n ie  z m i e n i ł a  z a s a d n i ­
c z y c h  c .h b p o w i e ś c i  k r y m i n a l n e j ^  p e ł n e j  
n i e s a m o w i t y c h  p r z y g ó d  i frapujących m o ­
m e n t ó w .

H. H eyerm ans. Tajem nica wozu sypial­
nego. W\-d . R ój"". W arszaw a, 1931 r

Z n ó w  pow ieść sensacyjna o fabute kry.nti- 
"nlnc.i. Rohnterem je«t detek’vw Natan 
M ariusz Duporc.

M arian - Ludwik Kurnatow ski. Branka 
cyganów  W yd Rój", 1931 r.

KsiąSka zaw iera szereg opow iadań b. 
bacz. warsz. urzędu śledczego z iego w spo­
mnień osobistych. W  sposób ciekawy za- 
»vsowu{e się ż \c ie  zbrodniarzy^ w arszaw ­
skich oraz praca polskich detektyw ów .

T vtn l jednego z opow iadań, zdobiący 
książkę, może każdego zdezorientow ać, 
gdyż o cyganach w książce mówi się bar­
dzo mało,

Fryderyk hr. Skarbąk. Elem entarne 
iasady gospodarstw a narodowego t. 1—II. 
Bibljoteka Wyższej Szkoły H and le  ej w  W ar­
szawie Warszawa, 1931.

Należy zę szczególnem uznaniem pod­
kreślić wysiłek Wyższej Szkoły Handlowej w 
Warszawie, k tóra się zaopiekowała puścizną 
naukow ą znakomitego polskiego ekonom isty 
i s ły rn tg o  literata. F rydeiyk Skarbek—umysł 
w szechstronny, inteligencja w ybitna, talent 
n ierospo iity—jest względnie mam znany sze­
rokim warstwom inteligencji polskiej. U trw a­
lił się w p.m ięci raczej tylko jako pcw ieś;io- 
pisarz. Prace naukow e Skarbka, oddawna 
wyczerpane, są znane bodai tylko nielicznym 
fachowcom, to leż udostępnienie poznania 
tych prac licznym rzeszom studiującym  na­
uki ekonom iczne—ma wielkie znaczenie.

Dwutomowe dzieło Skarbka o zasadach 
gospodarstw a nruodowego należy do iego 
pierwszych dzieł z .ego zakresu. Pow oiany 
w . 1818 na ka.edre ekonomji politycznej 
w Uniw. Warsz. Ska-mek w r. !820 wyda’ 
.E lem entarne 7asady*. których pewnem uzu­
pełnieniem  stało się dzieło w jęz. francuskim, 
wydane w Paryżu » r. 1830 — .T heorie des 
richesses sociales*, przetłum aczone w r. 1859 
na polski p. t. .O gólne zasady nauki gospo­
darstwa narodowego*.

Ukazanie się dzieła znakomitego polskie 
go ekonom isty w ponownem, niezwykle sta- 
rannem  wydaniu jest bardzo na czasie, gdyż 
zagadnienie organizacji gospodarstw a narodo­
wego jest obecnie aktualne, przypom nienie 
zaś, i i myśl poiska samodzielnie rozwiązywa­
ła to zagadnienie przez stu kilkudziesięciu 
laty, jest zewszechiniar pożyteczne.

Jeszcze raz: Wyższej Szkole Handlowej 
należy się wdzięczność za kontynuow anie w y ­
dawnictwa dzieł Fr. Skarbka.

— L ‘Europe centrale — Nr. 26. Zeszyt 
rozpoczyna się— rzecz naturalna uwagami na 
tem at propozycji Hoovera. Przegląd życia po­
litycznego i ekonomicznego obejmuje zagid- 
nienia czeskie, słowackie, a is trjack ie , węg ;r- 
sk e. Życie polskie zaznacza się dopiei o w 
przeglądzie literackim: Franek J. Schoell rozpo 
czyna druk ciekawego sUidjum o Boy-Źeień- 
skim pod ty tu 'em  „L‘enfant terrible d r  la Po- 
logne: B oy”.

R A 0 J J }  W i j ł  t Ń 5 ft i £
PIATFK, DNIA 3 LIPCA

11.58: Czas.
12.05: Instrum enty rozm aite i egzotycz 

ne (płyty.
13 10: Komunikat m eteorolog, z W arsz.
16.45: Kom. dla żeglugi z W arszaw y.
17.10: U tw ory Chopina (p ły ty ).
17.35: ,T ea tr am atorski podstaw ą kultu­

ry teatralnej" —  odczyt wygłosi Tadeusz 
Byrski. T ransm  na w szystkie Dolskie, stacje

16.50: Lekcja francuskiego z W arszaw y.
18.00: Koncert popularny z W arszaw y.
19- Kom. L.O.P.P.
19,15: tjTrynopol — W erki —• Kal/warja" 

—  II pogad. z cyklu „Znasz li ten kraj" — 
w ygłosi dr. Stanisław  Lorentz

19.30: „Rzym —  Pom pea —  Florencja" 
fe!.j. podróżny w ygłosi W itold Hulewicz. '

19.45: Program  na sobotę i rozmaitości.
19.55. Kom. z W arsz.
20 .1K: Koncert sym foniczny poświęcony 

tw órczości Paderew skiego z W arsz.
22.00: ,*-;Papa Stefan i jego rodzina"" — 

ieljtton  z W arsz. wygi. Z. M arynowski. 
22.00: Kom. i m uzyka taneczna z w arsz.

K I N w P
M I E J S K I E
SALA MIEJSKA
O s?'cbi«iałk« 5

Od dnia 3 do 6 lipca 1931 roku włącznie będą wyświetlane filmy:
P rzep iękny  d ram at ilustrujący życie i przygody 

P  poszukiw aczy  złota n a  Dalekim Zachodzie. Aktów 7
W olach głównych: M ary  PiCKford.

Nad program: 1) T y g o d n ia  E c la lr N r. 48, ak?ów 1. 2) F aiuS  L a u re a  e m . komedja w 1 akcie.
Kasa czynna od godz. 5 ta . 30. Początek seansów od godz. 6-ej w. N astępny program ,W r6 q  k o b ie t* .

Dźwiękowy 
tęijf C-FFATS

ui. WILEŃSKA 38. 
Tel. ?26.

P re m je ra !  Ulub. public/n . Słynny am ant WŁOD2 GAJDAROW i p zepiękna gwiazda ITA R1NA

M A  F A L A  C i i  H A # P Ę ¥ l f ® t € l
Fascynująca Teść! A rtystyczua gra! Nad program: b ż w ię k o w y  przegląd w s z e c h ś w ia to w y .

Ceny iniżonc: Na 1-szy seans Bali on 50 gr. P a rte ’ 80 gr. Na pozosuie seansy Balkon 60 gr. Parte- cd 1 A
Początek seansów 0 godz. 4, 6, 8 i 10.30

!->?vi<eowe kino
, HOLLYW OOD”

tel. 15-28

O z i ś! Wielki przebój dźw iękow i1

& $WĄ  D Z I E W C Z Ę T A
W 10!. gł. W ilja m  A a in es , J u s e p h in e  M ae, J a m e s  u ru s e .

Nad program: Dodatek i Tygodnik dźwiękowy „Param ouaću”. Na l-szyT seans ceny zniżone
Początek seansów 0 gouz. 4, 6, 8 i 10.30

i Ź K U N C

C # i / ! N @
S r iS t t f a  4?. ie i IS-4-S

O Z i S i  Pierwszy, wspaniały, przepiękny film dźw iękow o-m uzycznośpiew ny prod. szwedzkie

M $ Zt9 H H 4H * V
Hymn prawdziwej miłości m łodzieńczej. Glówn role odtivarzają na,w ybitniejsi artyści teatrów 

szwedzkich. N ad p ro g r a m  W szechświatowy dodatek dźwiękowy .Fosa*.
Początek seansów 0 godz. 4. 6, 8 i 10.”5. W dnie świat, 0 godz. 2-ej. C eny zniżane:.

Zakup i pckoi koni
— Zakup i pokaz koni. Dnia 12 i 13 

czerw ca b. r, W ojskowa Komisja Remon­
tow a z  p. ppłk. Babińskim na czele urzę­
dow ała na terenie naszego pow iatu.

Oszmiańskie jesi znanym  ośrodkiem  h o ­
dowli koni pogrubionych, gdzie Komisja za 
kupuje przeważnie m aterjał dla lekkiej a r­
tylerii.

Zakup zaszczycił sw a obecnością szef 
Zakładu Remontu Koni, p, płk. F. Rozwa­
dowski.

Komisja kupiła 64 koni na ogólną sumę 
59,800 zł., płacąc od 800 —  1150 zł. za ko­
nia w zależności od kategorji i jakości ko­
nia.

Komisja stw ierdziła, że byl to  jeden r 
najlepszych zakupów , jakie dokonała w ro 
ku bieżącym, gdyż otrzym ała m aterjał prze 
ważnie bardzo dobiy .

Chociaż już .„Peregrinus" coś nie coś 
w spominał o pokazie koni w  Oszmianie, w 
dniu 14 czerw ca r. b., zorganizow anym  
przez Kolo Hodowców  Koni, to jednak u- 
vzażam za w skazane dodać parę szczegó 
lów z  tej uroczystości.

M ianowicie na w stępie zostały rozdane 
przez p. starostę  buszyńskiego nagrody, 
przyznane przez m inisterstw o rolnictwa za 
najlepsze konie na pokazie z roku ubiegłe­
go.

Najw iększa ilość nagród, bc 2 medale 
bronzow e i 1 list pochw alny otrzym ał znany 
hodow ca w  naszym powiecie p. Franciszek 
lir. H utten-Czapski, ponadto m edak bron­
zowe otrzym ali: p. F. Borejszo -  W ysocki, 
!. Pietkiewicz i list pochw alny p. J. Ź arei- 
ko.

Na pokaz doprow adzono 172 koni i tak : 
O gierów  3-letnich i starszych 19
Klaczy 4-letnie 38
Klacze 3-letnie 24
ź reb ią t tegorocznych 28
Ź rebiąt i-rocznych 12
Ź rebiąt 2-letnich 25
Grup hodow lanych 11 —  koni 36

Zarząd Spółki Akcyjnej j  f. .T-w o dia Hanoiu Aptecz- 
iiem i i P&rfum eryjntm i Y'owarami I. B. SEG A LL w 

W ilnie Sp. Akc.*'
N a zasadzie art. 30 statu tu  Spółki niniejszem zawiadamia pp. Udzia 
łowców, iż wobec niedojścia do skutku W alnego Zgromadzeń a 
Zwyczajn zwołanego w pierwszym term inie na dzień 30 czerw­
ca rb., drugie Zwyczajne Walne Zgromadzenie zostało wyzna­
czone na dzień 11 sierpnia r.b. w lokalu Zarządu Towarzystwa 
w Wilnie przy ul. Trockie; 7 na godz. 5 pu południu, które to 
Zgromadzenie będzie prawomocnem bez względu na ilość obec­
nych pp. Udziałowców oraz rt prezentow anych przez nich udzia­

łów, z następującym  porządkiem dziennym:jf 
1) Wybór Przewodniczącego. 2) Rozpatrzenie i zatw ier­

dzenie bilansu i rachunku zysków i stra t za rok 1930 oraz Uuzie 
lenia pokwitowania Zarządowi. 3) Rozpatrzenia sprawozdania Za­
rządu o “Patach za  lata ubiegłe i wynikających ze stanu inte- 

:sów Spółki na zasadzie art. 50 sta tu tu  Spółki konsekw encji. 4) 
U zgodnieni" S tatu tu  z nowem prawem o spółkach akcyjnych. 
5) Zatw ierdzenie prelim inarza wydatków na rok 1931. 6) U stale­
nie wynagrodzenia dla członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej 
7) Upoważnienie Zarządu dc a) kredytow ania się w insty tuc­
jach finansow ych jak pryw atnych tak i rządowych, b) sprzedaży 
częściowo lujo w całości ruchom ego i nieruchom ego majątku 
spółki. 8) W ybory członków Zarządu, ich zastępców oraz człon­
ków- Komisji Rewizyjnej. 9; W olne wnioski. Akcjonarjusze ży 
czący wziąć udział w- Walnem Zgromadzeniu winni nie później 
3-go sierpnia do godz 12 złożyć Zarządowi swe akcje lub do­
wody lepozytowe o złożonych akcjach na przechowanie w kra­
jowych insty tucjach kredytowych.

O G Ł O S Z E N I E .  . d '  I S K - a B / Ł  .
Komornik Sądu G iodzkiego w Wilnie, 

m G iu  lV-g'£?1 zam ieszkały w  Wilnie przy 
ul. P iłsudskiego 6, na zasadkie art. i030 DOKTOR
U P.C. cgkisza, ż-e w dniu 3 lipca I93l roku 1 / i f T
■ d godziny 10 rano w Wilnie przy ul. Rud- 
nickiej bfr. 27 odbędzie się sprzedaż z 
p rze targu  publicznego ruchom ości, należą­
cych do Urji Stuckiego, składających sie z 
tow arów  błav/atnych, oszacow anych na su­
mę zl. 1270

Komornik (— ) A. Maciejowski

W dowa poprew niku, 
starsza osoba, 

dogrego towarzystwa, 
znająca doskonale go­
spodarstwa dorno-' e 
poszukuje possdy za­
rządzającej domem, 
pensjonatem . Idktórki, 
lub jakiejkolwiek prj- 
cy wymagającej nie­
ograniczonego zaufania 
Posiada poahiebnr re­
ferencje osób znanych 
w  Polsce. Oferty do 
Adm. .Słowa* pod 
H  K.

Mierniczy
z długoletnią praktyicą 
(w Polsce 8 latj. Po­
szukuje pracy w za­
kresie przebudowy u- 
stroju rolnego. Adres 
w redakcji.

Energiczny
I solidny pan przyjnćfc 
' administrację domu w 
W ilnir. G w arsncji za- 

ewn; ona Oferty do 
redakcji .Słowa* dla 
K. J.

Człowiek

SMAŻYMY, SMAŻYMY...

powrócił
chor. skórne, w ene­
ryczne, narządów nio- w wieku 2?  lat, ioua- 
czowych, od 9 —do 1, tyjspib. teief m isia m- 
5—8 wiecz. Mickiewi st nktor wojskowy, z 
cza 24. tel. 277. zawodu rolnik, (5 lal

—  » - ■ ■ - pracował za ekonnma)

Dt.GinsACI g świadectwa piosi o

RAZEM KONI. 172 
W  liczbie źrebiąt dw uletnich było do­

prow adzonych 13 po ogierach państw ow ych. 
ras\" szw edzkiej i 8 źrebaków  po Anglikach. 

Zostałv nagrodzone:
O gierów  4
Klacz ze źrebakam i 14
Klacze zakłacme 3
Źrebiąt dwuletnich 12
Źrebiąt jednoletnich 1

1 1 4 - -  8. 1 1 . gertnym  mógłby jedno
cześnie spełniać inne 
poruczema. Za cel swój 

^ siaw : uczciwe i sta *ti- 
Bf A ff  k t l E W S f  r & uć pełn.enie Oois^ią*’, 
R W ł W B  I  Y R A B ‘ku. A. 3ożyczko, Dćil- 

no, Snbocz 65 ltf 2.

RAZEM 34 koni
Z sum Kota Hodowców Koni rozdano 

820 zt. za nagrody oraz 10 listów  pochwal 
nych.

Na pokazie kon; byto duż.o gościsz Wil 
na, którzy ciekawią się hodowlą koni jako 
-'o- g. hr. J. Breza prezes W'il. T-w .i 
W yścigow ego, p. prezes T aurogiński, p. i i - 
spektor S. Osiecimski, inż. J. Czcrniewski i 
•nni.

Każdy na pokazie mógł naocznie przeko 
nać się, że hodow la koni w  powiecie roz­
wija sie szerzej,Tidzięki zamiłowaniu tu te j­
si ych rolników dc konia, z drugiej zaś za 
w dzięczając staraniom  w ładz państw ow ych, 
które dostarczają odpow iednich rep roduk ­
torów  i ułatw iają /b y t.

W tern miejscu należ\ w yrazić naj­
szczersze podziękow anie p. mjr. Kirjackie- -  
mu — inspektorow i hodowli koni, który 
r,woią fachową opieką otacza pow iat osz- 
inianski, udzielając hodow com  cennych rad 
i w skazówek.

w* ir*zy$tklcd »pteicscb i 
ł*dacłi eptecznych tóśeurg* 

B  frodus od odcisków

^row. A. P AKA

CŁoroby skórne, * r łaskawe zactiarowame
Tak się iuż składa na świecie, że se- seiyczne im oczopicio mu posady dozorcy

zon, dla jednyci', martwyy i zg o ła • ogórkow y, » f . W ileń sk e  * oć domu. Będąc ictrli-
dla innych jes t okresem najbardziej wytęż.o 3
ne j pracy. sb'

Należy myśleć o jutrze. Czasy są cięż- — 
k u , w zimie pewnie, nie będą lżejsze, a od 
żywiianic jes t podstaw ą zarow ia. T rzeba tył 
J<o racjonalnie ułożyć_ sobie budżet i pogo­
dzić go z potrzebam i w ten sposób, aby 
przy minimum wkładu pieniężnego dać ma 
iesimum pierw iastów  odżyw czych. Ńie ilość 
—  ale jakość decyduje o pożywności je­
dzenia.

Sezon obecny jes t idealny pod tym 
w zględem •— ow oców w bród, zw łaszcza 
przy tegorocznym  urodzaju truskaw ek. Nie 
są  zby t drogie, można icii jeść dużo, a wla 

■ dem o w szak, ż t ow'oce zaw ierają najw ię­
cej iwiitamin i są najzdrow sze. Ale co bę­
dzie w zimie?

GABINET

'Jrodt;

R A C ł O N A L K Ę l  
KOSMETYKI 
LECZNICZĄ

•V i L N O, MICKIEM!
c z a  s i  ta ą. i J w a  ( u b  j e a e  n

Ł ocitc’ pokój do wyEłfęcia.
kc nserw o- MickiewicŁ® 19—31. Z 

_ je, dosko- c : — ___
Nit będziemy mieli na zrw o  jH l, oaświeza, tsaw * tiwkrę

lanie ow oców , ani jagód. A zarow no dla <ej *k*iy i brtkl. M i w  r*  Ł f! .1»L pu rcv z
nas, pracujących w dor.iu, lub zarab ia ją- w« n y  i da ła  (p tn le  •*spodam i Wileńsk .'3 2
jących na mieście, jak i dla naszych meżóv Dtmcine opalanie cery; ln_ 5 Obejrzę^ od 3 - 7
1 dzieci, ow oce i cukii są potrzebne, jeśli <Vypadanie włosów s o d '  p-< L  
cłf&niy mieć pełnię sil fizycznych i umyslo .'apleż. Najnowsze zdo- 1 _ . .
węych. T rzeba zatem koniecznie pomyśleć o oycze kosm etyki racjo- 
zapasach na z':mę, które bardzo się nam o - ualnej.
płacą. Codziennie od g. 10—8,

Ppza, koniitti 1 mm, które każdy powinien _______ W Z. P. 43.
/rob ić  w  m iarę sil i możności budżetow ych, 
najlatwUej i n a :tnniej w ypadają marmolady j K « t | n s  
i dżemy (jam 'y ). M armolady tniskaw 'kow e ■ ''* •*  * d łu g o * '

R 0 Ź i  E
Wilczyrą

udają się w ybornie i j>rzechowują znakomi e 
cie. Nie potrzeba także do . tych przetw o- re eu lu jF  W a S f f l U f  
rów  drogich stoików, —  w ystarczą zw ykle ,kab inet r \  
gliniane garnki A cóż to za zdrow e i Kp- ^o sm etvH i f ó 4 ! £ l l ł .  
żyw ne śniadanie d!-a dziecka—  bulka z m ar- rczr ,c le j  
meGdą!

. ład rą  dużą młodą u-
p r z y c ie m n ie  h e r. 3 , s p ^ e d ł  H. Kal-czoną 

wariska 31 nu 6.

Dżem, tak rozpow szechniony w Anglji, I. / !  r y  n l e w i c  z o o ’. P O P I E R A J C I E

L . G . P . P .

WILEŃSKIE Y0W ARZYSTW 0  
HANOLOWC - ZASTAW O WE

1 ft\
zawiadamia, że w dn. 14-go, 15-go i 
lfi-go lipca w lokalu lombardu przv ul. 
Biskupiej 12 o godz. 5-tej pp. odbędzie 
się licytacja zastawów od Nr. 66144 
do Nr. 93565, opłaconych do marca 

1931 roku włącznie.

jest przetw orem  Owocowym, który i u nas 'Y/E/ A ' M- 1* 1 <
zaczyna wchodzić w uż.ycie. f  r z y j . u [ g . 10 ■ I i *

C harakterystyczną iego cechą jest to, Uf 7 . / ’ M  .?•
że cale ow oce są jakby zaduszone w gęsta
wiej marmelndzie z  przetartych ow oców  _» _  _  _  ^
lub w galaretce. Posiadają przytem  jedną w  W  W ©  w w
w yższość nad marm eladą, a mianowicie n p |  O S Ź F N I F
nie w ym agają  tak długiego sm ażenia, w y- < , ić j  , • y. - .  •
starczy 20 minut, przez co nie t r a c ą ' sw ych Komoinih Sądu G rodzkiego u. Wrłme,
w itam inow ych w łasności. Cukier idzie do4j,'iw ;£,u iv ”8p> zam ieszkały v» \Y ilnie przy 
dżemu nieco wiecuj, nii do m arm elady, dzię PUsiiui-kiego 6, ria zasadzie art. 10 -H
ki czemu jest zdrow szy i posilniejszy. Naj a  P C . ogłasza, że w dniu .1 lipca 1931 jku 
lepsze są  dżem y z mieszanych ow oców , np. ód gudzinv 1(> rano w  Vnlnie przy ul. Rud- 
truskaw kow o - agrestow e lub porżeczkow o- nickmi Nr 20,27, odbędzie się sprreaaś z 
agrestow e. W  tym  roku trzeba będze robić przetargu  publicznego ruchom ości, uależą- 
raczej te  ostatnie, a truskaw kow e oddziel- 1 ych do Abratna i Ruwima MadejsGeróW, 
nie, poniew aż truskaw ki w yprzedziły w szel- skła-lajacych się z w yrobów  żelaznych, oszn 
kie inne owoce. A śpieszm y się — ogrodni cownnvcli na sum ę zl. 814. 
cy przepow iadają, że truskaw ki w krótce się Komornik (— ) A. Macieiowsłf*
skończą, wobec szalonej obfitości i jedno- ^  ^  ar, ^  -a» em. g m  a
czesności dojrzew ania. A zima długa, długa... 9 ® *  *  w  -

JANUSZ MEISSNER

PRZED CZOŁEM 3URZY
(DOKOŃCZENIE

Nie stykając  się ani razu bezpo­
średnio z jąd rem  burzy, pilot odczu­
wał jednak Straszliwą jej siłę i zd a ­
wał sobie  sp raw ę  z n iedostatecznej 
w ytrzym ałości szybow ca na tego ro- 
dzaiu z a Pasy Uciekał, pozw ala ł się 
dopędzać  i uciekał znowu. N awet przy 
zachow aniu  tych o-strożności n ie jedno­
krotnie przeżuwał chwile n iebezpie­
czeństw a i krótkie, gorące  dreszcze 
emocji, kiedft* końce skrzydeł gięły 
się, trzeszcząc, lub kiedy nie s ta rcza ­
ło s terów  do w yrów nan ia  leżącego 
g łęboko na burcie szybow ca. Czasem 
kinący odm ęt fal w iatru  wynosił go 
w górę 7 tak n iep raw dopodobna  szyb ­
kością i tak  w ysoko  —  zdaw ało  się 
—  znikała g raw itacy jna  siła ziemi 
Czasem łożysko prądu  kończyło się 
nagłą p rzepaścią  próżni, lub lejowratym

skrętem wiru. Czasem d w a  skośnie 
gna jące  w ichry  w pada ły  na siebie i 
szamotały się z sobą, tworząc  istne 
piekło dokona za tacza jącego  się mię­
dzy niemi ,Bociana".

T a k  mijały kw ad ran se  i godziny 
lotu, aż inrok chw ycił  długiemi ramio 
nami ziemię i om otał ją  ciemną zasło­
ną grozy, aż po k rańce  horyzontu. W  
dole błysnęły światełka i zam rugały  
mętnie, jak  przerażone oczy zgnębio­
nego nawałnicą, przytulonego na sa ­
mem dnie przestrzeni, życia. Czarna 
ślepa noc szła wraz  z burzą, w yprze­
dzana przez nią, c iągnięta  na w y ją ­
cych sznurach wiatru, popychana  na 
zachód kolumnami chmur.

Trzeba było lądow ać
Dotychczas Ścieszyc nie myślał o 

tein wcale. T e ia z  zaniepokoił się je d ­
nak: było już praw ie  zupełnie ciemno 
i tylko wątki pas  nieba palił się je­
szcze brudnoczerw oną  łuną  gasnącego  
dnia, O wyjściu z p a sa  burzy nie 
mogło być mowy. Szeroki jej front

dopad łby  go w  ciągu paru minut i 
zmusił do dalszej ucieczki, co znów 
p rzec iągnęłoby  lot do późnej nocy. 
L ądow anie  w pasie, przez który szła, 
groziło n iebezpieczeństw em  rozbicia 
szybow ca, nie m ożnaby go było zabez 
pieczyć na czas.

Pilot nie mógł się zdecydow ać ani 
na jedno, ani na drugie.

Usiłował przebić wzrokiem gęstnie 
iące ciemności, aby  rozpoznać charak 
ter terenu. Uciekał teraz szybko na za 
chód, zniżając lot i w yprzedza jąc  osza 
lałe kłębowisko wichury. Przemknął 
nad jakimś torem kolejowym wśród 
lasu i nagle  zobaczył jasną, srebrzącą 
się szkliście, g ładź rzeki.

—  W isła! '
Istotnie była  to W 'S ła .
Przeleciał nad szeroka jej w stęgą  

i zdalcka zobaczył ogromne rojowisko 
świateł, a po chwili —  cztery rzędy 
jasnych latarń, przeskakujących  w po- 
przek  koryto i w siąkających w drugi 
H a b  błyszczących punkcików  na p ra ­

pom yślał zdumio-
wym brzegu.

—  Czyżby?.., 
ny.

Szybko obliczał drogę 1 czas. Od 
czierech godzin był w powietrzu. O- 
koło trzech leciał niemal prośto na 
czele burzy.

Tak, mógł przeb 3'ć  160 —  180 ki­
lometrów.

Przed 111111, tuż blisko, leżała W a r ­
szawa.

W raz  z p ierwszem tchnieniem wi­
chury  płoza „B oc iana"  dotknęła  t ra ­
wy lotniska. Scieszyc z trudem  w ygra  
molił się z siedzenia i s tanął obok pła 
łowca. Bolały go  w szystkie  ścięgna i 
mięśnie, zesztywniałe podczas  cz tero­
godzinnego  lotu. M usiał w yprostow ać  
członki i rozruszać zm artwiałe  stawy. 
O glądał się dokoła za ludźmi, którzy 
by  mu pomogli w ciągnąć szybow iec 
do jakiegoś schronienia przed zbliża­
jącą się nawałnicą. Ale hangary  głu­
cho zamknięte i ciemne okna budyn­

ków nie wróżyły nic tlobrcgcf Na- 
próżno wotał i w zyw ał pomocy, pod­
czas, gdy  w ia tr  coraz gwmbowmiejsze 
podm uchy  wiatru szarpały stojący na 
ziemi płatowiec.

I nagle w pad ł nań wyjący głośno 
strumień burzy. Przyleciał wcześniej, 
niż się go można było spodziew'?,ć„ 
w toczył się na lotnisko, jak  lawina, 
spadł na dachy bliskich hangarów , za 
łomotał \v  s z y b j j  szarpnał rozkołysa­
ne latarnie 1 z impetem wyrżnął w 
stojący bezbronnie  szybownec.

Ścieszyc, oniemiały, z przerażenia, 
zdołał tvlko chwycić za burtę i zaw is­
nąć całym ciężarem u boku sw ego ,.Bo 
ciana".

W  nastypnym ułamku sekund; po­
czuł, że huragan  poryw a go wraz  z 
szybowcem i niesie. Potem usłyszał 
trzask  i łoskot upadku i poczuł clotkli 
wy ból wr kolanie. P rzykryły  go strzę- 
nv płótna, drzazgi, połam ane żebra  
skrzydeł i kawałki szkła z pótłuczo- 
nych szyb jakiegoś budynku, o k tóre­

go ścianę cisnął nim wicher.
Nie mógł się w y g rz e b a ć  z pod sto 

su szczątków  „B ociana"  i om al me 
płakał ze wściekłości i żalu nad iego 
zniszczeniem. Leżał w  uwięzi sp lą ta ­
nych ze sobą części szkieletu kadłuba, 
m oknąc pod strugami u lew y i na- 
próżno oczekując pomocy. W szelkie 
próby uniesienia ciężaru, który go 
przygniatał,  kończyły się n iepow odze­
n ie m ’ Najbardziej dolegał mu boi w 
rozbitem kolanie, przyciskanem teraz 
pr/lez coś twardego.

Po długich staraniach udało mu 
..ii \ icszcie w ydobyć z K uszeni la ta r­
kę elektryczną i oświetlić urażający 
obolałe miejsegr przedmiot, f w  tej 
chwili Ścieszyc zapomniał o w szy­
stkich cierpieniach i niepow'odzcniach 
T w arz  jego opromienił uśm iech trium ­
fu- to był opieczętow any barograf, 
F ioletowa lin;a jego  w ykresu sięgała 
na SKali barogram ki 2600 m etrów .

O ba  rekordy Bergera  były pobite.

Wydawca GtafrisHw Mackiewicz W ydaw nic tw a  m . * Redaktor w.z. Witold T atseryf«M ,


